
Duńska młodzież
demokratyczna 

solidaryzuje się 
z walczącą Koreą
KOPENHAGA (PAP). W 

stolicy .Danii odbyła się mani
festacja członków organizacji 
młodzieży demokratycznej pod 
hasłem solidarności z walczą
cą młodzieżą koreańską.

Duński Oddział Światowej 
Federacji Kobiet Demokratycz
nych skierował do ambasadora 
USA w Danii delegację z rezo
lucją, protestując^, przeciwko 
agresji amerykańskiej w Korei.

Akcja w obronie pokoju zatacza coraz szersze kręgi
Cały postępowy świat 

spontanicznie podpisuje Apel Sztokholm!
GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, sekreta

riat Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Poko
ju ogłosił następujący komunikat o postępach akcji 
zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim:

DAMASZEK
W Syrii zebrano dotychczas 

60 500 podpisów, z tego 22 ty
siące w Damaszku i 20 tysięcy 
w Homs.

Rada syryjskich związków 
zawodowych postanowiła we-

Malbork — Dawniejszy zamek krzyżacki nad Nogalem, 
gdzie ma powstać muzeum, obrazujące przebieg walk 
świata słowiańskiego z krzyżactwem. (Do reportażu na str. 
3 pt.: „Wesoło kroczy dzisiejszość po Mazurskiej Ziemi"

Walcząc o realizację planu 6-letniego 

nilwiisaffliaiw siły iiiieizjDóniilo w ołoiu pskojii
Narada gospodarcza 

miejskiego aktywu PZPR
w POZNANIU

ifl

W sali Izby Rzemieślniczej odbyła się w dniu 6 bm. 
z udziałem I sekretarza KW PZPR — ob. Baranowskiego na
rada gospodarcza aktywistów miejskiej organizacji Polskiej Zje
dnoczone; Partii Robotniczej, na której przekazano zebranym 
treść ustawy o planie 6-Ietnim i omówiono zadania klasy ro
botniczej w realizacji tego planu.

il

II sekretarz Komitetu Miej
skiego PZPR — ob. Szymczak 
wygłosił referat, w którym za
poznał zebranych z planem 6- 
letnim, omawiając jego wy
tycznie szczególnie w odniesie
niu do miasta Poznania.

W dyskusji nad referatem ze
brani kolejno przedstawiali 
przebieg pracy na terenie swo
ich zakładów i przygotowania 
do realizacji wielkiego planu, 
zarówno przez organizacje par
tyjne, związki zawodowe i ra
dy zakładowe. Wytyczne pla
nu 6-Ietniego wymagać będą 
stałej czujności aktywistów 
partyjnych mającej na celu u- 
sprawnianie metod produkcji i 
zdecydowanej walki z wro
giem klasowym, którego roz
paczliwe próby sabotażu wy
mierzone są przeciwko powo
dzeniu ogólno-narodowego za
mierzenia jakim jest plan 6- 
letni.

Dyskusję podsumował I se
kretarz Komitetu Wojewódz
kiego ob. Baranowski, który 
stwierdził, że zebrani wnieśli 
bogaty materiał mogący ułat
wić rozwiązanie zagadnień w 
poszczególnych dziedzinach 
produkcji, nie mniej jednak nie 
zaweze mówcy potrafili w wy-

powiedziach swych wskazać na 
istotne problemy i sposoby li
kwidowania istniejących trud
ności. W dyskusji nie porusza
no również — stwierdził I se
kretarz KW PZPR — zagadnień 
kontroli wykonania planu. Wo
bec entuzjastycznie deklarowa
nych wypowiedzi świadczących 
o przygotowaniu wśród mas 
pracujących do realizacji planu 
6-letniego mówca zwrócił uwa
gę na wielkie zadania, które 
zmienią strukturę naszego kra
ju i zbudować mają fundamen
ty socjalizmu w Polsce.

Wykonywanie planu 6-let
niego odbywać się będzie w 
poważnej sytuacji międzynaro
dowej, imperializm bowiem 
anglo-amerykański od przygo
towywania agresji przeszedł o- j 
becnie do samej agresji. Praca 
zatem narodu polskiego jest 
ważna i patrzą na nią wszyst- 
sie siły międzynarodowego obo
zu pokoju. Wzmacniając na
sze siły — zakończył mówca — 
walczymy nie tylko w intere
sie naszego narodu, lecz 
wzmacniamy obóz pokoju w 
skali międzynarodowej.

Na zakończenie zebrani od
śpiewali „Międzynarodówkę".
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IELKOPOLSKI

zwać wszystkich ludzi pracy w 
Syrii do wzięcia udziału w ak
cji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim.

ANKARA
Turecki Komitet Obrońców 

Pokoju przesłał na ręce pre-

miera tureckiego telegram, pro
testujący przeciwko decyzji 
wysłania wojsk tureckich do 
Korei dla poparcia agresji a- 
merykańskiej. Telegram stwier
dza, że decyzja ta pozostaje w 
sprzeczności z konstytucją 
recką i z Kartą ONZ.

tu-

Ko-
TEHERAN

Utworzony został irański 
mitet Obrońców Pokoju pod 
przewodnictwem znanego poe
ty postępowego Bahara. W 
skład komitetu weszli wybitni 
przedstawiciele nauki, sztuki i 
życia politycznego. Komitet o- 
głosił do narodu irańskiego a- 
pel, wzywając wszystkich ucz
ciwych Irańczyków do czyn
nej walki w obronie pokoju.

OTTAWA
Związki zawodowe Kanady 

biorą czynny udział w akcji 
zbierania podpisów pod Ape
lem Sztokholmskim, podobnie 
jak organizacje drobnych i 
średnich rolników.

s TUNIS
W dniu 6 sierpnia odbędzie 

się w Tunisie wielki w'ec, zor
ganizowany przez Komitet O- 
brony Pokoju. W dniach 7 i 8 
października odbędzie się w 
Algerze krajowy zjazd obroń
ców pokoju.

AUSTRALIA
W stanie Nowa Południowa 

Walia odbywa się tydzień wal
ki o zakaz broni atomowej. W 
prowincji Óueensland rozpo
czął się 6 sierpnia II zjazd 
obrońców pokoju.

BUENOS AIRES
W Argentynie zebrano do

tychczas ponad milion podpi
sów pod Apelem Sztokholm
skim, mimo represji ze stro
ny policji i ‘terroru elementów 
reakcyjnych w stosunku do o- 
sób zbierających podpisy.

Młodzież z Nowej Huty 
protestuje 
przeciwko agresji 

imperialistów amerykańskich 

na Korei
KRAKÓW (PAP). Tysiące 

młodzieży z ochotniczych bry
gad ZMP i, junaków ,,SP", pra
cujących przy budowie miasta 
Nowa Huta, wyraża na maso'- 
wych zebraniach swe głębokie 
oburzenie przeciwko gangster
skiej interwencji imperialistów 
amerykańskich w Korei, w wie
lu specjalnych listach, skiero
wanych do młodzieży walczące, 
go bohatersko i zwycięsko o 
wolność i pokój narodu kore
ańskiego, junacy przesyłają 
braterskie, gorące pozdrowienia.

Młodzież zorganizowała u sie
bie fundusz pomocy dla nęka
nej barbarzyńskimi nalotanr 
amerykańskich piratów powie- 
trzych, cywilnej ludności korę, 
ańskiej. Oprócz przekazanych 
już przez młodzież z Nowej 
Huty około 2 mil. zł, ochotnicza 
37 brygada ZMP złożyła 600 
tys. zł, 55 brygada — 234 *ys. 
zł, trzecia grupa II oddziału w 
51 brygadzie — 25 tys. zł oraz 
44 brygada — 35 tys. zł. W re
zolucjach członkowie tych bry
gad wzywają swych kolegów 
z ZMP i „ŚP" do udziału w 
zbiórce.

Akcja obrońców pokoju 
w SZKOCJI

LONDYN (PAP). W mie
ście Clydebank (Szkocja) od
była się konferencja obrońców 
pokoju. Na konferencji P0' 
wzięto uchwałę w sprawie u- 
tworzenia specjalnego komite
tu, który będzie organizował 
kampanię protestacyjną prze
ciwko wojennej polityce rzą
du brytyjskiego.

Wszyscy uczciwi uczeni amerykańscy 

powinni stanąć pod sztandarem
bojowników o pokój

List uczonych radzieckich do mikrobiologów amerykańskich
MOSKWA (PAP). Wybitni 

uczeni radzieccy wystosowali 
list do mikrobiologów amery
kańskich, w którym stwierdza
ją, że w chwili, kiedy narody 
świata bronią sprawy pokoju 
— imperialiści amerykańscy 
przygotowują się gorączkowo 
do wojny bakteriologicznej. 
List podpisali liczni mikrobio
lodzy radzieccy, członkowie

Międzynarodowy 
zjazd nauczycieli 
w WIEDNIU

WIEDEŃ (PAP). W dniach 
od 6 do 10 sierpnia trwać bę
dą w Wiedniu obrady V zjazdu 
zrzeszenia nauczycieli Świato
wej Federacji Związków Zawo
dowych. Zjazdowi, na który 
przybyły delegacje demokra
tycznego nauczycielstwa z ca
łego świata, przewodniczyć bę
dzie prof. Henri Wallon, pre
zes Międzynarodowego Związ
ku Nauczycieli.

Zjazd rozpatrzy 
wszystkim zadania nauczyciel
stwa w walce o pokój. Tema
tem obrad będzie również spra
wa polepszenia sytuacji mate
rialnej nauczycieli oraz obrony 
ich praw obywatelskich w 
państwach kapitalistycznych.

przede
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Rezolucja 
narady aktywu partyjnego PZPR 

ui Poznaniu
My aktywiści Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

miasta Poznania zebrani na naradzie gospodarczej w 
dniu 6 sierpnia 1950 r. po wysłuchaniu referatu o sze
ścioletnim planie rozwoju gospodarczego i budowy pod
staw socjalizmu — stwierdzamy, że walka o plan jest 
czołowym zadaniem wszystkich organizacji partyjnych w 
naszym mieście.

Biorąc pod uwagę stojące przed naszą organizacją po
znańską partyjną i najszerszymi masami pracującymi na
szego miasta gigantyczne zadanie związane z wykona
niem planu sześcioletniego, planu budowy podstaw, socja
lizmu oraz w celu zabezpieczenia riwałego pokoju pod 
przewodnictwem potężnego Związku Radzieckigo WKP(b) 
i jej genialnego wodza Józefa Stalina postanawiamy: 
(zmobilizować wszystkie nasze organizacje partyjne 

miasta Poznania do walki o realizację planu sześcio
letniego, o wzrost wydajności pracy, podniesienie jako
ści produkcji, mobilizacji rezerw wewnętrznych, obni
żenie kosztów produkcji, o postęp techniczny, o szero
kie wykorzystanie zdobyczy socjalnych i dalszą poprawę 
położenia mas pracujących.

M Wokół tych zagadnień mobilizować będziemy masy 
partyjnych i bezpartyjnych, aby plan sześcioletni 

został wykonany przed terminem w interesie klasy ro
botniczej, w interesie mas pracujących, w interesie potę
gi naszej ludowej Ojczyzny dla szczęścia ludu polskie
go i szczęścia przyszłych pokoleń.

m Biorąc przykład z bohaterstwa pracy robotników 
Związku Radzieckiego, będziemy mobilizować nasze 

załogi na wszystkich odcinkach naszego życia do zwy
cięskiego wykonania planu sześcioletniego zarazem po
głębiając wśród nich świadomość, że jego przedtermino
we wykonanie jest sprawą czci i honoru każdego oby
watela Polski Ludowej.

Przez zwycięską realizację planu sześcioletniego wbrew 
obozowi imperializmu i reakcji w oparciu o wszystkie si
ły pokoju, postępu i socjalizmu ze Związkiem Radziec
kim na czele masy pracujące Polski pod kierownictwem 
Polskiej Zjedi.oczonej Partii Robotniczej zbudują podsta
wy socjalizmu i dadzą poważny -wkład w zwycięstwo 
socjalizmu i pokoju na całym świecie.

Akademii Nauk ZSRR — Paw
łowski, Skriabin, Bereznikow 
oraz znakomita uczona radziec
ka Olga Lepieszyńska, której 
ostatnie odkrycia spowodowa
ły przewrót w biologii.

Cesarz japoński Hirochito, 
zbrodniarz wojenny Isi—Siro, 
japońscy oraz niemieccy fa
szyści — bakteriolodzy — pi- 
szą uczeni radzieccy — przy
garnięci zostali obecnie przez 
imperialistów amerykańskich i 
pracują w instytutach nauko
wych USA obok Was, mikro
biologów amerykańskich.

Uczeni radzieccy przypomi
nają, że w pobliżu Waszyngto
nu, w Camp Dotrick mikrobio
lodzy amerykańscy kontynuu
ją pracę słynnego bakteriolo
gicznego oddziału japońskiego 
nr 731. Przypominają oni rów
nież, że w Niemczech Zachod
nich za pieniądze amerykań
skie i według planów amery
kańskich instytut bakteriolo
giczny im. Kocha oraz insty-1 
tut biochemiczny w Tubingen 
prowadzą przygotowania do 
wojny bakteriologicznej.

Uczonym radzieckim i nauce 
rosyjskiej — stwierdzają w 
dalszym ciągu autorzy listu — 
przyświecał zawsze wielki cel 
— szczęście ludzkości. W imię 
tego celu, w imię szczęścia 
ludzkości uczeni rosyjscy bez 
wahania składali w ofierze swe 
życie. W Indiach, Mandżurii i 
Mongolii walczył przeciwko 
dżumie, członek Rosyjskiej A- 
kademii Nauk — Daniel Żabo- 
łotny oraz liczne zastępy leka

rzy rosyjskich. Wielki przyrod
nik rosyjski Ilia Mieczników, 
badając zarazek cholery zara
ził siebie tą chorobą. Lekarka 
radziecka Nina Zawiałowa, ba
dając sposoby zwalczania dżu
my płucnej, postanowiła wy
próbować działanie tej choro
by na samej sobie. W Związku 
Radzieckim zlikwidowaliśmy 
dżumę, która dotychczas jesz
cze kładzie kres życiu setek 
tysięcy ludzi w Indiach i in
nych krajach, ospę, która sro- 
ży się jeszcze w Anglii, chole
rę i inne choroby zakaźne. W 
pracy naszej przyświeca nam 
ten wielki cel, którym jest 
szczęście ludzkości.

Zwracamy się do Was — 
Edward Francis, Osvald Evęlin; 
Michel Heidenberger. Zwraca
my się do Was, uczeni ame
rykańscy, czy dopuścicie, by 
osiągnięcia bakteriologów w 
walce przeciwko chorobom za
kaźnym przekształciły się w 
broń podżegaczy wojennych?

Czy dopuścicie, by laborato
ria i instytuty bakteriologiczne 
przekształtciły się w fabryki 
śmierci?

Wszyscy uczciwi uczeni a- 
merykańscy — kończą swój 
list mikrobiolodzy radzieccy — 
powinni stanąć pod sztandara
mi bojowników o pokój.

Katastrofa 
superfortecy 

amerykańskiej 
NOWY JORK (PAP). U- 

biegłej nocy nad bazą lotniczą 
Fairfield Suisun w Kalifornii 
uległa katastrofie wkrótce po 
starcie „superforteca latająca", 
na której pokładzie znajdowa
ło się 8000 galonów benzyny. 
Gwaitowna eksplozja dała się 
odczuć w promieniu kilkudzie
sięciu kilometrów, a pionrenie 
wysokości kilkuset stóp wi
dziano w odległości 100 kin W 
katastrofie zginęło 17 lotników, 
w tym generał brygady Robert 
F. Traris, dowódca formacji 
ciężkich bombowców. Ponadto 
wskutek rozlania się płonącej 
benzyny na dużym terenie wie
le osób znajdujących się na lo
tnisku odniosło ciężkie rany.

Według informacji prasy, su- 
perforteca latająca miała udał 
6ię do Korei,



POAM) &2 MIL. T.Ł.
złożyło społeczeństwo polskie
na pomoc dla ofiar bombardowań w Korei

WARSZAWA (PAP). W Polsce anj na chwilę nie milk 
ną glosy protestu przeciw barbarzyńskiej agresji imperiali
zmu amerykańskiego na Korei. Robotnicy, chłopi i pracow
nicy umysłowi w licznych rezolucjach domagają się natych
miastowego wycofania interwencyjnych wojsk amerykańskich 
X tego kraju i piętnują jak najostrzej bestialskie bombardo
wania dokonywane przez lotnictwo amerykańskie. Wyrażając 
swą solidarność z walką ludu koreańskiego o wolność i pra
wo do samostanowienia masy pracujące naszego kraju zło
żyły do dnia 5 bm. ponad 82 mil. zł na pomoc dla ofiar gang
sterskich nalotów amerykańskich na bezbronne miasta 1 wsie 
Korei.

Do potężnego głosu, rozlega
jącego się we wszystkich za
kątkach świata: „Ręce precz od 
Korei” przyłączają swój głos 
m. in. nauczyciele polscy.

„Potępiamy agresję amerykań
ską na Korei. — głosi' m. in. re
zolucja uchwalona przez ucze
stników kursu dla nauczycieli 
— bibliotekarzy 'szkół średnich 
ogólnokształcących, warszaw
skiego okręgu szkolnego. — Po- 
tęoiamy mordowania kobiet i 
dzieci przez lotnictwo amery
kańskie oraz żądamy wycofa
nia amerykańskich sił zbroj
nych z tego kraju."

Odpowiadając na barbarzyń
ską agresję imperializmu ame
rykańskiego uczestnicy waka
cyjnego kursu nauczycielskie
go w Bil-sku postanowili jesz
cze bardziej niż dotąd wpajać 
w młodzież umiłowanie pokoju 
i poszanowanie wolności na
rodu.

Nauczyciele ze wszystkich 
zakątków Polski — uczestnicy 
centralnego kursu biologii w 
Chełmie, wyrażając w rezolucji 
swą całkowitą solidarność z 
walką ludu koreańsk!ego o 
wolność i niepodległość, zapro
testowali przeciw bezprawnym 
uchwałom kadłubowej Rady 
Bezpieczeństwa ONZ w spra
wie Korei oraz przyłączyli 6-ię 
do żądania rozlegającego się 
w całym świecie i domagające-

Podobne rezolucje podjęli na
uczyciele uczestniczący w cen
tralnym kursie nauki o Polsce 
i świecie współczesnym w Kra
kowie, zaś słuchacze centralne
go kursu dla nauczycieli fizyki 
w Olsztynie złożyli doraźnie 
na pomóc dla ofiar barbarzyń
skich nalotów na bezbronne 
miasta i wsie w Korei 6500 zł 
i wezwali do złożenia pieniędzy 
na ten cel uczestników wszy
stkich wakacyjnych kursów na
uczycielskich.

Liczne wiadomości o skład
kach społeczeństwa na pomoc 
dla ofiar amerykańskiej agre
sji w Korei napływają między 
innymi z woj, poznańskiego, 
kieleckiego i rzeszowskiego.

W woj. poznańskim świat 
pracy złożył na fundusz, pomo
cy dla ludności cywilnej w Ko
rei ponad 18 mil. zł M. in.

Wywiad z Prezydentem łło-Chi-Minhem 
na temat sytuacji w Vietnamie
GENEWA (PAP). Z Pary

ża donoszą, iż „Ce Soir' żarnie, 
ścił na swych lamach wywiad, 
przeprowadzony przez jednego 
z przywódców młodzieży fran
cuskiej — Figueres — w czasie 
pobytu w Vielnamie z prezy
dentem Ho-Chl-Minhem.

Pytanie: Jak rząd i naród 
Yietnamu oceniają uznanie re*--- ,--  -------— - -- 1 IŁ1 U.y M.Z, t filii '.J -IV, 
publiki Wietnamu przez rządy 
ZSRR, Chin i innych demokra-

KOMUNIKAT
KC Koreańskiej Partii Pracujących

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Pheniamu: O- 
głoszony tu został komunikat

Sp. prol. dr 

Wacław Jan 
Strażewicz

Jak podawaliśmy, w dniu 
5 bm. zftiarł prof-. farmoko- 
gnozji Wydz. Farmaceutycz
nego Uniwersytetu Poznań
skiego dr WACŁAW JAN 
STRAZEWICZ, wybitny u- 
czony i pedagog, odznaczo
ny krzyżem kawalerskim Od
rodzenia Polski, laureat Na
czelnej Izby Aptekarskiej.

Nauka polska straciła w 
Zmarłym naukowca o nie
zwykle twórczej indywidu
alności. - 'y .C. • •...

Pogrzeb śp. prof. dr Stra- 
żewicza odbędzie się jutro 
(9 bm.) o godz. 10 sprzed 
gmachu Akademii Medycz
nej przy ul. Fredry, po na
bożeństwie w kościele Zba
wiciela. Kondukt żałobny 
przejdzie ulicą Dąbrowskie
go na cmentarz Jeżycki. W 
pogrzebie weźmie udział spo
łeczeństwo poznańskie oraz 
orzedstawicielę świata nau
kowego, politycznego i spo
łecznego 1 młodzież akade
micka.

KC Koreańskiej Partii Pracu
jących o śmierci z rąk bandy
tów lisynmanowskich wier
nych synów narodu koreań
skiego — członka Biura Poli
tycznego Kim San — Nena i 
członka Biura Organizacyjnego 
—- Li Diu — Hwa. 27 marca 
br. lisynmanowcy aresztowali 
obu wybitnych, działaczy naro
du koreańskiego i wtrącili ich 
do więzienia, gdzie bestialsko 
torturowano ich.

Po wyzwoleniu Seulu przez 
jednostki armii ludowej, mini
sterstwo spraw wewnętrznych 
ustaliło, że dnia 26 czerwca tj. 
na następny dzień po ropoczę- 
ciu wojny domowej w Korei, 
lisynmanowcy przewieźli Kim 
San — Nena i Li Diu —■ Hwa 
z więzienia położonego w 
dzielnicy rogatek zachodnich 
Seulu do sztabu żandarmerii w 
dzielnicy Namsan. W nocy wy
prowadzono ich i rozstrzelano 
w miejscu odległym o 150 me
trów od siedziby sztabu żan
darmerii.

Zbrodniarz, który dokonał 
bezpośrednio tego morderstwa 
— został aresztowany. Trupy 
zamordowanych odnaleziono w 
dniu 3 sierpnia.

Rolrsownle dolooflaskie 
znacznie przekroczyły 
plan produkcji
WAŁBRZYCH (PAP). Kok

sownie Dolnośląskie Zjednocze
nia Przemysłu Węglowego wy-, 
konały w lipcu br. plan pro
dukcyjny w 101 proc. Najlep
szy wynik osiągnęły koksow
nie „Victoria" i „Biały Ka
mień".

Na sukces koksowni dolno-, 
śląskich złożyły się: wysiłek 
załóg w realizacji czynu lip
cowego i rozwój ruchu współ
zawodnictwa pracy, obejmują
cego większość załóg.

pracownicy Zjednoczenia Po
znańskiego Państwowych
Przedsiębiorstw Budowlanych 
złożyli ponad 11 tys. zł, a 
członkowie koła Z>w. Zaw. Prac. 
Ceramiki i pokrewnych zawo
dów ponad 3 tys. zł. Ludność 
wiejska pow. rawickiego ze
brała ponad 150 tys. zł, le
szczyńskiego 220 tys. zł i 
ostrowskiego 456 tys. zł.

W woj. kieleckim kwota ze-

Sklepy Miejskiego Handlu 
Detalicznego mają wśród lud= 
ności ustaloną opinię, wywOs 
dzącą się z rzetelnej obsługi, 
dobrego zaopatrzenia i este; 
tycznego wyglądu wnętrz.

W Poznaniu otwarto w dniu 
wczorajszym reprezentacyjny 
sklep MHD — artykułów prze, 
myślowych, który służyć będzie 
w pierwszym rzędzie ludności 
peryferyjnej dzielnicy — Dęb, 
ca i pracownikom Zakładów 
Przemysłowych im, J. Stalina, 
Sklep nr 27 mieści się w ob5 
szernych lokalach byłej restau#

brana przez społeczeństwo 
przekroczyła 900 tys. zł. W 
woj. tym w zbiórce przoduje 
miasto Kielce, które zebrało 
265 tys. zł. Ostatnio na po
moc dla bezbronnych ofiar 
bombardowań amerykańskich 
na Korei m. in. złożyli 30 tys. 
zł pracownicy bankowi i skar
bowi w Kielcach oraz kwotę 
ponad 10 tys. zł pracownicy 
kultury i sztuki w tym mieście.

Kff O w Of o
uruchamia wzorowe placówki 

w dzielnicach rebatniczych

tycznych krajów Europy i 
Azji?

Odpowiedź: Z radością, en
tuzjazmem i wdzięcznością.

Pytanie: Jaka jest pańska o- 
pinia co do jawnej ingerencji 
USA w sprawy Wietnamu?

Odpowiedź: Ingerencja ta
jest antydemokratyczna, o cha-

i:

racji przy ul. Wspólnej 27. Bo, 
gaty asortyment towaru obej. 
rnuje odzież gotową, tekstylia, 
galanterię męską i damską, o- 
buwie. oraz pasmanterię. Nas 
leży dodać, że sklep, który li. 
czy 16 osób obsługi, pod kiero. 
wnictwem ob. Edmunda Mar; 
cinkowsklego, jest pierwszą plag 
cówką tego typu na peryferiach 
miasta i jedną z największych 
w Polsce.

Projektodawcą urządzenia 
wewnętrznego jest architekt 
Teodor Michalak, a wykonaw, 
carni pracownicy Zakładu S 6, 
należącego do Dyrekcji Prze* 
mysłu Miejscowego.

Otwarcia nowej placówki dos 
konał wiceprzewodniczący Pręg 
zydiurn MRN mgr Marzec. 
Przemówienia okolicznościowe 
na temat zadań handlu uspo« 
łecznionego w dobie walki 
o przedterminowe wykonanie 
planu 6»letniego wygłosili: na
czelny dyrektor MHD — Artys 
kułami Przemysłowymi — Ka.

■ zimierz Zdunek oraz sekretarz 
podstawowej organizacji — 
Przybył. (wm)

rakterze wojennym, sprzeczna v « . » . .z interesami Ameryki i skazana Narada RfflJ0W3 aktyWU
niewątpliwie na taki sam los, 
jak w Chinach.

Pytanie: Jakie warunki sta
wia rząd Wietnamu dla przy
wrócenia pokoju?

Odpowiedź: Całkowitą ewa
kuację wojsk francuskich.

Pytanie: W jaki sposób wy
obraża sobie pan przyszłe sto
sunki między narodem vietnam- 
skim a narodami Laos i Kam
bodży?

Odpowiedź: Będą to stosunki 
braterskie, oparte na absolutnej 
równości i wzajemnym posza
nowaniu niezawisłości narodo
wej.

Pytanie: Co należy myśleć o 
używaniu przeciw Wietnamowi, 
u boku żołnierzy francuskich, 
również żołnierzy z Afryki pół
nocnej lub środkowej?

Odpowiedź: Jest to najlepszy 
sposób zniszczenia tego, co się 
nazywa „Unią Francuską".

Pytame: Jak wyobraża pan 
sobie w przyszłości stosunki 
między Wietnamem i narodem 
francuskim?

Odpowiedź: Jako' braterską 
współpracę na podstawie rów
ności. Proszę pana o przekaza
nie moich najgorętszych po
zdrowień dla narodu francu
skiego «— zakończył prezydent.

Zwlęzta Eoowi&ów 
o Wolność i Demokracji!

WARZAWA (PAP). W dniach 
4 i 5 sierpnia "br. odbyła się 
narada krajowa aktywu Zwią
zku Bojowników o Wolność i 
Demokrację.

Referat polityczny w pierw
szym dniu obrad wygłosił czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR prezes Zarządu Główne- 

i go Związku Bojowników o 
, Wolność i Demokrację, gene- 
1 rał Franciszek Jóźwiak Witold, 

na temat „Zadania Związku 
■ Bojowników o Wolność i De- 
! mokrację w planie 6-letnim".

Bestialski odwet 

francuzów 
za przeszkodzenie 

w rabunku
PEKIN (PAP), Jak donosi 

rozgłośnia Wolnego Vietnamu, 
jednostki vietnamskiej armii 
wyzwoleńczej zaatakowały i 
rozbiły oddział francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, który 
grabił ludność cywilną we wsi 
Dong-Lo w prowincji Bak- 
Nimg.

Około stu żołnierzy francu
skich i kuomintangowskich po
legło, a około 500 zostało wzię
tych do niewoli. Niedobitki od
działu nieprzyjacielskiego ści
gane przez vietnamskie wojska 
ludowe wycofały sie w popło
chu w kierunku miasta Bak- 
Ning, porzucając znaczną część 
zagrabionych łupów.

Imperialiści francuscy posta
nowili zastosował „środki od
wetowe" i zbombardowali w 
bes ialskj sposób wieś Dong- 
Lo i okoliczne wsie

Do wytężonej walki o pokój 
wzywa Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej

WARSZAWA (PAP). — Zarząd Główny ZMP otrzymał od 
sekretariatu SFMD list, skierowany do wszystkich organiza
cji członkowskich, w którym
„Agresja amerykańskich im

perialistów przeciwko Korei, 
amerykańska interwencja na 
Formozie i w Vietnamie wyka
zują jasno, że amerykańscy 
imperialiści i ich wspólnicy 
weszli na drogę bezpośredniej, 
zbrojnej agresji". ,

Sekretariat SFMD wzywa 
całą demokratyczną młodzież 
świata, by żądała natychmia
stowego położenia kresu agre
sji amerykańskiej j wycofania 
sił zbrojnych Stanów Zjedno
czonych.

Wzywa on również do wytę
żenia wszystkich sił, celem 
wzmocnienia akcji pomocy dla 
młodzieży koreańskiej, by wy
kazać jej, że sympatia całej

Bułgarski Komitet
Obrońców Pokoju 

rozpoczął wydawanie 

własneooorgaiio orasawego
SOFIA (PAP) i Bułgarski Ko

mitet Obrońców Pokoju rozpo
czął wydawanie własnego or
ganu prasowego — miesięczni
ka pt. „Bojownicy Pokoju".

Ifi

115 milionów
Radziecki Komitet Obrony Pokoju ogłosił kolejny ko

munikat, z którego wynika, że do dnia 1 sierpnia br. po
nad 115 milionów obywateli kraju zwycięskiego socjali
zmu złożyło swe podpisy przeciwko wojnie, za zakazem 
broni atomowej, za uznaniem za zbrodniarza wojennego 
tego rządu, który pierwszy użyje broni atomowej prze
ciw jakiemukolwiek krajowi.

Jak świadczą podane wyżej cyfry, cała dorosła ludność 
Kraju Rad, robotnicy i chłopi, inżynierowie i technicy, 
artyści i uczeni, mężczyźni i kobiety — wszyscy obywa
tele potężnego i niezwyciężonego Związku Radzieckiego 
zadokumentowali przed światem swoją nieugiętą wolę 
walki o utrwalenie pokoju i współpracę między naroda
mi. Na awangardę bojowników o pokój, na pogromcę fa
szyzmu, na nadzieję całej postępowej ludzkości skiero
wane są dzisiaj oczy całego świata. Prości ludzie wiedzą,, 
kto uczciwie broni pokoju, kto odważnie i skutecznie de
maskuje machinacje podżegaczy wojennych i imperiali
stycznych awanturników amerykańskich.

Naród radziecki, będący twórcą wspaniałych osiągnięć 
w dziedzinach nauki, techniki, budownictwa, kultury czy 
ekonomii — nienawidzi wojny. Jego nienawiść do woj
ny wynika już z samego założenia radzieckiego ustroju 
państwowego, z jego wielkiego proletariackiego patrioty
zmu i międzynarodowej solidarności z pracującymi całe
go świata. Umiłowanie pokoju wyniósł naród radziecki 
z konsekwentnej, pokojowej polityki stalinowskiej, prowa
dzonej i realizowanej przez partię bolszewicką — orga
nizatorkę wszystkich radzieckich zwycięstw.

Każdy podpis radzieckiego człowieka pod Apelem Pokoju 
jest wyrazem gigantycznej siły, reprezentowanej przez 
kraj, dokoła którego skupiają się wszystkie ruchy po
stępowe na świecie. Te same ręce, które składały podpisy 
pod Apelem, walczą codziennie czynnie o pokój. Rozle
głe odcinki ich frontu rozprzestrzeniają się na olbrzymich 
polach kołchozowych, w fabrykach, hutach, kopalniach, 
na uczelniach, wszędzie, gdzie wre praca o ponadplanową 
produkcję, o zwiększenie wydajności i oszczędność mate
riałów. W milionach podpisów, złożonych przez obywa
teli radzieckich za pokojem i przeciwko zbrodniczej woj
nie, przygotowywanej przez imperiakstyczną finansjerę, 
tkwi głęboko i twórcza świadomość, że wzmocnienie so
cjalistycznego mocarstwa i pomnożenie jego bogactw jest 
równoczesnym wzmocnieniem niewzruszonej ostoi pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

Podstawa kraju Rad i genialna polityka chorążego po
koju, Generalissimusa Stalina, rozszerza i wzmacnia co
dziennie front bojowników o pokój. Na wszystkich krań
cach kuli ziemskiej, bez względu na stosowany krwawy 
terror faszystowski i represje policyjne, brzmią coraz do
nośniej głosy, domagające się poskromienia awanturników 
wojennych. W tym samym czasie, gdy na głowy bez
bronnej ludności Korei kolonizatorzy amerykańscy rzuca
ją bomby, cała ludność radziecka wypowiada się za po
kojem. Chwalebny czyn pracujących ZSRR jest nie tylko 
nadzieją, ale i wzorem dla wszystkich narodów miłują
cych wolność.

Miliony podpisów zebrane w Związku Radzieckim do
wodzą, że naród radziecki jest zdecydowany obronić po
kój. Głosując za pokojem, obywatel radziecki oddał rów
nocześnie swój ważki głos za realizacją pokojowej poli
tyki zagranicznej, podkreślił swoją wdzięczność dla partii 
komunistycznej i Stalina, zadokumentował swoją solidar
ność ze światem postępu, który zmierza niezachwianie do 
zwycięstwa nad ciemnotą, wstecznictwem i barbarzyń
stwem u boku ZSRR i pod jego kierownictwem.

A. KAR.

Biuro Polityczne Komunistycznej Partii Francji 

potępia

politykę rządu wobec agresji koreańskiej
GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że Biuro Polityczne 

Komunistycznej Partii Francji ogłosiło komunikat, w którym 
potępia postawę rządu francuskiego, którego delegat zajął w 
Radzie Bezpieczeństwa stanowisko dogodne dla agresorów 
amerykańskich. |
Biuro Polityczne piętnuje wy

słanie francuskiego statku wo-

m. in. czytamy:
młodzieży demokratycznej 
świata jest po jej stronie w jej 
sprawiedliwej walce z najeźdź
cą — amerykańskimi imperia
listami.

W dalszej części listu SFMD 
podkreśla konieczność równo
czesnego wzmożenia walki o 
zakaz użycia bomby atomowej 
oraz zaleca rozszerzenie ruchu 
szlachetnego współzawodnic
twa pokojowego, wzywając 
równocześnie wszystkie orga
nizacje członkowskie do udzie
lenia jak największego popar
cia kampanii walki o pokój.

Niezależnie od tego SFMD 
wzywa organizacje członkow
skie, aby przygotowały się już 
do II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju, jak również 
poleca tworzenie nowych sek
cji młodzieżowych dla organi
zacyjnego wzmocnienia świa
towego ruchu obrońców poko
ju.

List w imieniu sekretariatu 
podpisali: przewodniczący
SFMD Guy de Boysson, sekre
tarz generalny — Enrico Boc- 
cara, wiceprzewodniczący — 
Frances Damon, przedstawiciel 
młodzieży radzieckiej — Kon
stanty Orłów oraz sekretarz — 
Kutty Hookham

jennego „La Grandierre" do 
portu koreańskiego Pusan. Biu
ro Polityczne wzywa wszyst
kich ludzi pracy do jedności w 
walce o:

1. Wycofanie statku „La 
Grandiere" z Korei.

2. Zakaz wysyłania żołnierzy 
francuskich na Koreę.

3. Potępienie agresorów ame. 
rykańskich.

Biuro Polityczie wzywa Fran
cuzki i Francuzów do napiętno
wania barbarzyńskich bombar
dowań, dokonywanych na 
Korei przez agresorów amery
kańskich.

Biuro Polityczne wzywa do 
wzmożenia akcji Sztokholm, 
skiej.

Komunikat Biura Polityczne
go podkreśla doniosłość walki 
przeciw planowi Schumana, 
który poświęca interesy Fran
cji wymogom amerykańskiej 
polityki wojennej.

Biuro Polityczne protestuje 
z oburzeniem przeciw areszto
waniu przez władze francusk e 
Ali Yata, sekretarza generalne
go Komunistycznej Partii Ma- 
rokka.

Biuro Polityczne zapewnia 
Komunistyczną Partię Marokka 
o swej solidarności.

Wczasowicze-uwaga
Niebawem rozpocznie s’ę pora 

„gwiazd spadających1*! Spadać 
będą: Perseidy w pierwszej po. 
Iowie sierpnia. Maksimum dnia 
12 sierpnia.

Specjalnie ciekawe obserwa* 
cje można komunikować Pol« 
skiemu Towarzystwu Miłośni* 
ków Astronomii, Kraków, ul. 
św. Tomasz* 30.
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Wesoło kroczy fei
po Mazurskiej Ziemi

bląg to także miasto o 
starej, polskiej tradycji. 
Nie będę przypominał 

faktów z wielkiej przeszłości 
tego miasta. Opowie o niej ka
żdy szkolny podręcznik historii.

Dziś, zniszczone, leczy z cier
pliwym uporem swe rany. 
Powstają nowe domy, szkoły, 
fabryki, nowe ośrodki przemy
słowe. Ludzie tak tuta;, jak i na 
całych Mazurach, w całym wo
jewództwie olsztyńskim i gdań. 
skim, poszczycić się mogą rze
telnymi sukcesami.

Nad Kanałem Elbląskim sku
piło się Stare Miasto. Wąskie, 
średniowieczne . kamieniczki 
przeglądają się w wodzie. Tędy 
wiódł kiedyś trakt handlowy 
tędy wiodła droga na morze i 
w świat. Dziś trakt wodny żyje 
żywotem bujniejszym, niż on
giś. I to właśnie napawa otu
chą.

Dzień później stałem w Mal
borku przed „Bramą wspom
nień". Bramą tą w pewien po
ranek czerwcowy 1457 r. wje
chał uroczyście do miasta Ka
zimierz Jagiellończyk, w imie
niu Rzeczpospolitej biorąc 
gniazdo krzyżackie w polskie 
władanie. Król rozkazał potem 
bramę tę zamurować, aby już 
nikt po nim 'ędy nie jeździł. 
Skrzętny dzie,opis zanotował: 
„Thą bramą król bil wyachał, 
zebj dosthal Malborku".

Zamek krzyżacki dziś podno
szący się z ruip, należy do Pań. 
stwa i jest w administracji Mu
zeum Wojska Polskiego. Budzi 
on podziw swym ogromem 
Zbudowany z czerwonej cegły 
liczył kiedyś 600 metrów dłu
gości i 270 szerokości przewyż
szając swym obszarem sześcio
krotnie Wawel. Czworoboczny 
Wysoki i Średni Zamek otacza
ło Podzamcze opasane murem, 
basztamj i palisadą. Podzamcze 
zawierało spichrze, budynki go
spodarcze, stajnie, warsztaty i 
ludwi sarnię.

Na początku XIV w. Wielki 
Mistrz krzyżacki siedzibę swą 
przenosi z Wenecji Jo Malbor
ka. Wtedy też drewniany dom 
zakonny najsłynniejsi archi
tekci europejscy przekształca- 
»J,ą w obronne i wspaniałe zam
czysko w stylu gotyckim, uro
zmaiconym elementami orna
mentyki arabskiej. Ta kombi
nacja dała, niewidziany w pół
nocnej Europie, przepych form 
architektonicznych. Po dziś 
dzień sklepienia zamka budzą 
podziw znawców.

Zamek składał się 
części. Część obronna 
sza mieściła Zamek 
W Zamku Średnim znajdował 
się piękny pałac Wielkiego Mi
strza i komnaty reprezentacyj
ne. Przedzamcze zaś stanowiło 
Zamek Dolny.

Twierdza malborska budziła 
już zachwyt współczesnych. 
Ludzie rycerscy widzieli w niej 
nie tylko gród nie do zdobycia, 
lecz także symbol potęgi Za
konu, jego bogactwa i przepy
chu, szczyt doskonałości bu
do wniczej.

Wielki Mistrz krzyżacki mie
szkał wspanialej, niż wielu 
królów. Toteż pycha uderzyła 
Krzyżakom do głowy, którzy 
•już Kazimierzowi Wielkiemu 

nasza i 
samego 

naszymi

z trzech 
najstar- 

Wysoki.

Kazimierzowi 
grozili*. „Większa moc 
jeżeli nie ustąpisz do 
Krakowa, mieczami 
ścigać cię będziemy".

Już jednak w 1457 r. wielki 
mistrz Ludwik v. Erlichshau- 
seen, potajemnie, plącząc z 
wściekłości i rozpaczy, uciekał 
z Zamku Malborskiego tajemną 
furtką nie jak gospodarz, ale 
jak złodziej.

Tak samo w dniu 17 marca 
1945 r, uciekali <tu przed Arnr.ą 
Radziecką i Wojskiem Polskim 
— hitlerowcy.

Po klęsce grunwaldzkiej Za
mek Malborski przeszedł do- 
j>iero w 1457 r. w ręce polskie. 
Należał potem do nas przez 
przeszło 300 lat. Po rozbiorze 
Fryderyk II przekształcił go na 
koszary a w pałacu Wielkie
go Mistrza urządził tkalnię. Za
mek powoli zamieniał się w 
ruinę.

Dopiero romantycy niemiec
cy podnieśli gwałtowny krzyk. 
Wtedy to z początkiem XIX w. 
przystąpiono do odbudowy zam
czyska, w którym duch prusa- 
ctwa ujrzał nagle swój bastion 
na wschodzie.

przez prasą i książką
W poznańskim Klubie M. P.iK.

Rekonstrukcja zamku trwała 
przeszło sto lat. Stąd podżegał 
do wytępienia Słowian — Kaj- 
zer Wilhelm II, stąd wychodzi
ły zastępy hitlerowców.

W czasach ostatniej wojny 
Zamek ucierpiał mocno. Dzis:aj 
podnosi się powoli z ruin. Ma 
tam powstać muzeum obrazu
jące przebieg walk świata sło
wiańskiego, ze światem ger
mańskim — wiekowe krwawe 
dzieje dwóch potęg.

Jak mówili rycerze króla Ja
giełły w „Krzyżakach” „zamek

się jeszcze w jakiejkolwiek 
formie ujawniać".

Dla Mazurów dostępne są 
dziś wszystkie szczeble awansu 
społecznego, gdyż dzisiejsza 
Polska robotniczo - chłopska 
wzięła pod opiekę przede wszy
stkim klasy dawniej krzywdzo
ne i wyzyskiwane. Mazury we
szły zatem zdecydowanie na 
szeroką drogę nieograniczo 
nych możliwości, postępu i 
wszechstronnego rozwoju.

Przed pięciu laty była to zie
mia doszczętnie ^niszczona.

Elbląg — widok znad Kanału na Stare Miasto z kościo' 
łem św. Mikołaja

* rąk 
woje- 
P^zy-

które-
— ta

it

Przy placu Wolności i 
(róg ul. Ratajczaka) ulo- > 
kowal się Klub Między- j 
narodowej Prasy i Książ- , 
ki, jeden z kilku już ist- 1 
niejących w większych 
miastach Polski. Wkrót- , 
ce będzie ich więcej, tak ■ 
jak w Czechosłowacji, | 
na Węgrzech, w Bulga- i 
rii, w Rumunii, a przede 
wszystkim w Związku 
Radzieckim, 
warszawska 
zaplanowała 
trzydzieści.

Centrala 
KMP i K 
ich około

znów zmienił pana". Tylko, że 
tym razem jest to pan prawo
wity!

Starymi ulicami średniowie
cznego miasta wesoło kroczy 
dzisiejszość. Ziemia mazurska 
włącza się do ogólnopolskiego 
dorobku nie jako biedna zapo
znana sierota, lecz jak córka 
świadoma swoich praw, użyte
czna, potrzebna, w Czynie Lip
cowym, a przedtem w Planie 
Trzyletnim wcale nie ostatnia.

Gdy patrzę na wzrost sił ży
wotnych tej ziemi i wielki roz
mach tych ludzi mimo wo’i na 
myśl przychodzą mi słowa Pre
zydenta Rzeczpospolitej — Bo
lesława Bieruta, który na kon
ferencji wojewódzkiej PZPR w 
Katowicach powiedział: „Musi- 
my stanowczo i zdecydowanie 
tępić przejawy niechętnego czy 
wrogiego stosunku do Śląza
ków, Kaszubów, czy Mazurów 
w tych ogniwach administra
cyjnych czy innych, w których 
tego rodzaju stosunek mógłby

Wojna zostawiła tu ślady głę
bokie i straszne a walki toczą
ce się w okolicach głównej no 
ry brunatnego wilka trwały 
długo i były krwawe.

Ludność miejscowa uciekła j 
wracała potem etapami w ciągu 
la<t na zniszczoną ziemię i wy
palone gospodarstwa. Przyby
sze z wszystkich stron Polski, 
lecz przede wszystkim zza Bu- 
ga i Wileńszczyzny nie wiedzie
li od czego zacząć. W lasach 
namnożyły się dziki, wilki pod
chodziły do wiosek. Zerwane 1 
uszkodzone tamy nie wstrzy
mały wód Zalewu Wiślanego i 
pod wodą zniknęły setki j ty
siące hektarów ziemi. Zniszcze
niu uległy prawie wszystkie 
drogi i mosty prawie wszystkie 
fabryki i urządzenia portowe. 
Był to dosłownie kraj ruin.

Obecnie mazurskie załogi 
PGR-ów i spółdzielni produk-

cyjnych meldują radośnie: zli
kwidujemy resztę odłogów.

Z 860 tys. ha ornych ziem 
mazurskich obszar uprawiony i 
objęty żniwami zbliża się w 
tym roku do cyfry 800 tys. ha. 
Ilość więc pozostałych jeszcze 
odłogów wynosi już tylko 60 
tys. ha. Proszę porównać +e 
cyfry! Ileż wysiłku i potu ludz
kiego trzeba było, aby zdobyć 
tę liczbę 800 tys. ha uprawnej 
Ziemi.

Podczas tegorocznej akcji 
wiosennej zlikwidowano około 
W tys. ha odłogów, a mj’ep- 
s;e wyniki na tym polu os ą- 
gręły powiaty: iławiecki kę
trzyński, lidzbarski, morąski. 
mrągowski, reszelski i szczy- 
cieński.

Wzrasta ciągle liczba trakto
rów, maszyn rolniczych 
do pracy. W tym roku 
wództwu olsztyńskiemu 
było 7500 koni.

W woj. gdańskim, na 
go terenie leży Malbork
sama ogólna poprawa. Tam do. 
konuje się budowa gospodar
cza Wybrzeża. Odbudowują się 
urządzenia portowe, przemysł 
okrętowy i żegluga usprawnia 
i poszerza zasięg rybołówstwa 
morskiego. Do chwili obecne; 
odbudowano na te-enie woje
wództwa gdańskiego ponad 
40% zniszczonych mostów ko
lejowych, ponad 50% dróg pu
blicznych. Sprawną siecią ko
munikacyjną powiązano Gdynię 
Sopot i Gdańsk w trójmiasto.

Rewolucyjny rozwój 6tocz- 
nictwa (tonaż naszej floty mor
skiej wzrośnie z obecnych 
202.000 DWT do 623.000 DWT 
w 1955 r.) pozwoli nam w krót
kim czasie przekształcić Polskę 
rolniczo - przemysłową na Pol
skę przemysłowo-rolniczo-mor
ską.

Losy tej krainy w ciągu wie
ków zawsze niepewne, interesy 
jej do 1945 roku zaniedbane — 
teraz stabilizują się. Polska Lu. 
dowa tu właśnie zdała jeden 
ze swych najtrudniejszych 
egzaminów.

Stanisław Krokowski

Poprzez wielk;e witryny wi
dzimy wnętrze Klubu estetycz
nie urządzone, głowy pochy
lone nad gazetami i czasopis
mami. Lokal jest jasny i ob
szerny i aż pachnie czystością. 
Choć nie ma napisów zaleca
jących ciszę — w obszernym 
lokalu panuje spokój i skupie
nie mącone jedynie odgłosem 
ruchu ulicznego.

Dobrze się stało, że Klub 
rozlokował się w centrum mia
sta i nie gdzieś na piętrze, lecz 

najbardziej ożywionym

>•
' szym potrzebom każdego oby- 
' watela, który chce być zorien- 
; towany w życiu politycznym, 
1 społecznym i gospodarczym nie 
tylko swego narodu, lecz prze
de wszystkim Związku Radziec
kiego i bratnich nam krajów 
demokracji ludowej. I nie tyl
ko krajów obozu demokratycz- 

' nego, lecz całej postępowej 
I ludzkości, bo widzimy w Klu
bie pisma niemieckie, austriac
kie, angielskie, włoskie, 
szwedzkie itd., które mówią 
nam jak masy pracujące w kra
jach kapitalistycznych wałczą 
o pokój i lepszą przyszłość 
świata.

Klub MP i K za pomocą swe
go asortymentu książek i cza
sopism całego świata staje się 
stopniowo ośrodkiem wychowu
jącym nowe kadry, kuźnią, w 
której wykuwana jest więź 
mocnego, proletariackiego in
ternacjonalizmu tak ściśle 
związanego z ludowym patrio
tyzmem, więź międzynarodo
wej solidarności mas pracują
cych całego świata w walce o 
pokój i postęp. Czytelnik choć
by nie znał danego języka po
przez same ilustracje poczuje 
łączność z bojownikiem o wol
ność Korei i Vietnamu, z chło
pem wyzwolonych 
botanikiem Francji

i

Chin, z ro- 
czy Włoch.w

Fot. (2) K Przychodzki —
Czytelnia klubu MP i K w Poznaniu

kcie, bo potrzeba takiej placów
ki była ogromna. Klub MP i K 
jest jedynym źródłem dostęp
nym bezpłatnie dla wszystkich.

Informujemy się u kierownic
twa o celach i zadaniach Klubu.

Odpowiada on najżywotniej-

Z dziennika podróży do ZSRR (13)
W

Bohater Związku Radzieckiego Klimenko
W powietrzu unosi się cierp

ki zapach piołunu. Chmary 
śzklarek krążą w powietrzu. 
Wyszliśmy ze świetlicy koł
chozu im. Woroszyłowa i przez 
otaczający budynek ogród kie
rujemy się w stronę wyjścia.

Zerkam na mojego sąsiada. 
Średniego wzrostu, barczysty w 
cywilnych spodniach i wojsko
wej drelichowej bluzie idzie 
obok mnie lekkim, nieomal ta
necznym krokiem. Uderza mnie 
właśnie ten lekki sprężysty 
krok, bo człowiek waży chyba 
ze sto kilo, choć bynajmniej 
nie jest otyły. Po prostu mięś
nie i kości. Na drelichowej 
bluzie mały czerwony kwadra- i 
cik uwieńczony złotą gwiazdą. | 
Bohater Związku

Mój towarzysz 
Klimenko.

Jego fotografię 
Moskwie na ulicy Gorkiego. 
Stała przed nią gromadka dzie
ci i w milczeniu się jej przy
patrywała. Dziś o przeszło trzy 
tysiące km od Moskwy pozna
łem Klimenko osobiście.

Z widzenia i wy go znacie. 
Oglądaliście go na radzieckim 
filmie dokumentamym „Ber
lin". To jeden z tych, którzy 
zdobywali Reichstag. Ten mia
nowicie, który o 50 metrów od 
ziejiącego ogniem budynku padł 
ranny na ziemię, a przebiega
jący obok towarzysz umoczył 
w jego krwi chustkę, którą jak 
sztandar w chwilę później za
wiesił na budynku Reichstagu.

Kołchoz im. Woroszyłowa 
— to rodzinny kołchoz bohate
ra Związku Radzieckiego Kli- 
menki. Tu się urodził, tu ukoń
czył liceum, stąd wysłano go

Radzieckiego.
— to major

widziałem w

na kurs traktorzystów i tu 
wrócił, by pierwszy traktor w 
kołchozie prowadzić.

Gdy wybuchła wojna, Kli
menko poszedł do wojska. Do
kąd? Oczywiście do broni pan
cernej. Przewędrował ze swo
ją gwardyjską kompanią czoł
gów do Berlina, a o 50 metrów 
od Reichstagu skończył wojnę, 
bo niemiecka kula trafiła go 
w gardło.

W roku 1945 Klimenko wy
leczony z rany, która wyda
wała się nie do wyleczenia, 
wrócił do rodzinnego kołchozu. 
Gospodarowali tu przedtem hit
lerowcy. Po tym gospodarowa
niu ledwo kołchoz na nogi sta
wał.

Klimenko, bohater Związku 
Radzieckiego, zwrócił się do za
rządu kołchozu, iż na dawne 
stanowisko traktorzysty prag
nie wrócić. Skwapliwie mu je 
przyznano, a wkrótce potem, 
gdy w kołchozie wybory do 
nowych władz nastąpiły, wy
brano Klimenko na przewodni
czącego. *

Klimenko' uzyskał najwyższe 
odznaczenie w Związku Radzie
ckim; uwieczniony na filmie, 
znany jest setkom tysięcy lu
dzi na całym świecie; w Mo
skwie fotografia jego w oficer
skim mundurze gromadzi co 
dzień licznych ciekawych, lecz 
w rodzinnym kołchozie uzna
no jego sławę w całej pełni 
dopiero wtedy, gdy 
przewodniczącym 
elektrownię we wsi 
Własną elektrownię.

— Sam — mówił 
Aleksandrowicz Małyj, obecny

zostawszy 
kołchozu, 

zbudował.

mi Iwan

przewodniczący kołchozu (Kli
menko parę dni temu powoła
ny został na stanowisko- kie
rownika wydziału rolnego przy 
Powiatowej Radzie Narodowej) 
— plany układał, maszyny 
montował, nawet cegłę nosił 
na budowę budynku. Uparł się, 
że kołchoz będzie miał własną 
elektrownię, a nie z cudzego 
prądu korzystał. Uparł się i na 
swoim postawił.

I mieszkańcy kołchozu im. 
Woroszyłowa uznali, iż ich ro
dak Klimenko, którego znali od 
dziecka, który w dalekim Ber
linie Reichstag zdobywał i do
bijał hitlerowców w ich gnieź- 
dzie, w całej pełni zasłużył na 
to, by zaszczytne miano Boha
tera Związku Radzieckiego no
sić.

Więc zerkam z szacunkiem na 
lekko stąpającego obok mnie 
masywnego majora Klimenko, 
a on zapatrzony przed siebie, 
uśmiecha się dobrodusznie.

*
Kołchoz im. Woroszyłowa, 

który właśnie zwiedzamy — to 
jeden z mniejszych jak na sto
sunki radzieckie kołchozów. 
Gdy na ogół biorąc roczne do
chody kołchozów z reguły prze
kraczają milion rubli, dochód 
tego, w którym jesteśmy, wy
nosi około 700 tysięcy rubli 
rocznie. Dokładnie należałoby 
powiedzieć „wynosił”. Własna 
elektrownia zwiększy dochody 
kołchozu, umożliwi mechanicz
ne dojenie krów, mechaniczne 
strzyżenie owiec, umożliwi 
zelektryfikowanie traktorów, co 
da dużą oszczędność na pali
wie. Projekt planu na r. 1951 
przewiduje dochód kołchozu w

stu

nie
za-

wysokości Jednego miliona 
tysięcy rubli.

No! Na razie kołchoz 
jest „milionerem", a stąd i 
robki kołchoźników są niższe
niż w kołchozie im. „Kominter- 
nu", który oglądaliśmy przed 
paru dniami. W roku 1949 za
robki te wyniosły po 3 ruble 20 
kopiejek za dniówkę, po 2 i pół 
kg ziarna (pszenicy) za dniów
kę, po 20 dk tłuszczu i odpo
wiednią ilość jarzyn oraz owo
ców. Jak i w kołchozie Dzier
żyńskiego z uwzględnieniem, 
iż kołchoźnik w pełni sezonu 
zarabia trzy, albo cztery dniów
ki dziennie.

*
Wśród moich towarzyszy jest 

kilku przewodniczących spół
dzielni produkcyjnej. Żaden z 
nich oczywiście nie włada spół
dzielnią, której obszar wyno
siłby 2300 hektarów — tyle, 
wiele liczy obszar tego „małe
go" kołchozu. Niemniej wszy
stkich interesuje praca zarzą
du kołchozu, a przede wszyst
kim zarobki przewodniczącego. 
Pytają o to. Przewodniczący 
Małyj wyjaśnia, iż wynagrodze
nie przewodniczącego zależy 
zawsze od gospodarki kołcho
zu, od dochodu pieniężnego i 
od urodzaju. Na przykład w r. 
1949 przewodniczący miał ty
siąc dniówek obrachunkowych, 
a poza tym otrzymał premię za 
zwiększenie produkcji bydła.

— Wszystko zależy — mó
wi Aleksandrowicz Małyj, — 
Starasz się, zabiegasz — to i u- 
rodzaj jest dobry i zarobek do
bry. Polenisz się, zaniedbasz — 
to i mniej zarobisz.

Jacek Wołowski

Przeglądanie czasopism obcoję
zycznych stanie się przy tym 
dla młodzieży zachętą do ucze
nia się tego lub innego języ
ka. Jakże poza tym wielkie 
znaczenie ma Klub dla naszych 
kadr technicznych, które pra
gną poznać przodującą techni
kę radziecką i przodującą na
ukę radziecką!

Klub MP i K wobec przeję
cia przez „Dom Książki” im
portu książek a przez „Ruch" 
importu czasopism przestawia 
coraz bardziej swą działalność 
z handlowej na oświatowo- 
społeczną i będzie brał, jak się 
dowiadujemy, czynny udział w 
o gólr. op ań s t w o wy ch akcjach 
polityczno-kuItUTalnych.

W planie istnieje zorganizo
wanie poradni problemowej 
dla aktywistów partyjnych, pre
legentów, samouków itd. Ma 
powstać archiwum i na podsta
wie' tego archiwum opracowa
na będzie kartoteka zagadnie- 
niowa na użytek uczestników 
Klubu.

W poznańskim Klubie MP i K 
daje się zauważyć pocieszają
ce zjawisko. Coraz częściej za
gląda tu młodzież. Wyłoniła 
się już potrzeba utworzenia 
specjalnego kącika młodzieżo
wego, gdzieby rówieśni wie
kiem czuli się dobrze i swo
bodnie. Kierownictwo Klubu 
przeznacza na początek dla 
młodzieży 3 stoliki. Frekwen
cja w Klubie MP i K jest zna
czna pomimo okresu urlopowe
go. Cóż dopiero będzie na je
sieni i w długie wieczory zimo
we? Lokal Klubu stanie się 
niewątpliwie jednym z miejsc 
najbardziej uczęszczanych w 
naszym mieście.

Placówka poznańska KMP i 
K istnieje od 1 maja br., ale 
już przez nią przewinęły się 
tysiące osób, pragnących roz
szerzyć swoje ho ryżowy myślo
we. Klub ma już swoich sta
łych bywalców.

H. Barański
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I LIGA
Związkowiec Poznań — O- 

gniwo Kr. 0:0
Gwardia Kr. — Włókniarz 

Łódź 4:0
Związkowiec Kr,

Ruch 2:1
CWKS — Górnik Radlin 3:5
Górnik Bytom — Kolejarz 

Warszawa 1:0
Budowlani Chorzów — Ko

lejarz Poznań 2:3

Unia

TYGODNIOWY DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

TABELA I LIGI
Związkowiec (Kraków)

* “ 29:14
1.

13 19
Gwardia (Kraków)

13 18
Unia — Ruch

13 17
4. Górnik (Radlin)

13 14
5. CWKS (Warszawa)

12 13
Włókniarz (Łódź)

13 13
Ogniwo (Kraków)

13 12

2.

3.

6.

7.

8.

26:12

28:16

21:18

26:21

24:26

16:16
Kolejarz (Warszawa)

" '* 22:2613 12
9. Kolejarz (Poznań)

13 12
10. Górnik (Bytom)

13 11

22:28

17:33
11. Budowlani (Chorzów)

12 8 11:18
12. Związkowiec (Poznań)

13 5 10:24

II LIGA
Ogniwo (Tarnów) — Stal 

piny) 2:1
Ogniwo (Częstochowa) — 
blinianka 2:1
Związkowiec 

Włókniarz
Związkowiec

gniwo (Bytom) 2:2
Stal Katowice) — Kolejarz 

(Przemyśl) 3:2

Waffia
socjallslyczne

Rok IV Poznań, wtorek 8 sierpnia 1950 r.

czyli mecz Związkowiec - Ogniwo
" (»

Entuzjastów piłki nożne) zwabił wczoraj na boisku przy ul. 
Rolnej piłkarski rebus zatytułowany „Kto zwycięży?": wal
cząca o wtargnięcie do czołówki tabeli drużyna krakowska, 
czy wlokąca się na ostatnim miejscu „jedenastka" znad War
ty.

Rzeczywistość bywa zwykle mniej interesująca, niż samo 
oczekiwanie. Przekonaliśmy się o tym wczoraj, śledząc ze 
zmiennym zainteresowaniem przebieg pierwszego po przerwie 
ligowej spotkania piłkarskiego poznańskiego „Związkowca" 
z gościem spod Wawelu w Poznaniu.

(U-

Lu-

(Chełmek) — 
(Częstochowa) 2:4 
(Przemyśl) — O-

Budowlani (Gdańsk) — Związ
kowiec (Radom) 2:1

Kolejarz (Toruń) — Kolejarz 
(Ostrów) 6:1

Widzew (Łódź) 
(Szczecin) 1:3

Włókniarz (Chodaków) — Ko
lejarz (Bydgoszcz) 6:0

Stal (Sosnowiec) — Budowlani 
(Świdnica) 4:1

Gwardia

0 weiście do II l!gi
Budowlani (Poznań) — Górnik 

(Wałbrzych) 3:0
Gwardia (Słupsk) — Kolejarz 

(Gdańsk) 1:2
Górnik (Zabrze) — Górnik 

(Knurów) 3:2
Spójnia (Kraków) — Stal (Sta

lowa Wola) 6:0

Tabelka I flrupy
1. Kolejarz (Gd.) 5 6 7:10
2. Budowl. (Pozn.) 4 5 10:7
3. Górnik (Wałbr.) 4 3 6:6
4. Gwardia (Bdg.) 2 3 4:2
5. Gward. (Słupsk) 3 1 3:4

O dużym obniżeniu lotu dru
żyny „Ogniwa" dochodziły nas 
już słuchy z przeróżnych stron. 
Zresztą mówią nam o tym osta
tnie wypiki Krakusów. Z dru
giej strony nieprzerwane pas
mo porażek poznańskiego 
„Związkowca" — i oto mamy 
wyjaśnienie całego rebusu, któ
ry zdołał ściągnąć aż 8 tys. wi
dzów na wczorajsze spotkanie.

Poziom tego spotkania nasu
nąć musi każdemu obserwato
rowi n;e bardzo pochlebną opi
nię o grze obu drużyn, które 
w niedzielę próbowały wywal
czyć cenne dla sieb’e punkty. 
Stało się jednak tak, jak na
kazywała to sprawiedliwość 
piłkarska.

Do 33 minuty pierwszej po
łowy notowaliśmy ciągłe zaku
sy ofensywnej piątki „Związ
kowca", który w tej części gry 
mógł był zdobyć upragnione 
dwa punkty. Jeżeli to się jed
nak nie stało, to wybitną za
sługę 
strzały 
zagrań 
albo z 
na obrona Rybickiego, 
■strzegł swej bramki, wpraw
dzie często bardzo ryzykancko 
lecz pewnie. Inna rzecz, 
dzielnie sekundował mu 
dobylski Parpan,

Nieliczne w tej części 
krakowskich ofensorów 
jały się o dzielną postawę 
Krystkowiaka, któremu „Zwią
zkowiec" może z całą pewno
ścią zawdzięczyć zdobycie jed
nego punktu. Odnosiło s’ę wra
żenie, że „Sztachetka" jakby 
dyrygował całym zespołem.

giej połowy znowu należała do 
„Związkowca". Poszło kilka 
niebezpiecznych ataków na Ry
bickiego, ale, czy to niezawo
dne stanowisko Parpana, czy 
nieprawdopodobne zaprzepa
szczanie murowanej piłki, któ
rej Kajdasz nie umiał przeka
zać do krakowskiej bramki — 
dość, że spotkanie pogodziło o- 
bu przeciwników.

Toteż remis jest najlepszą te
go wypadku oceną.

Składy drużyn „Ogniwo": 
Rybicki, Gendłek — Glimas, 
Mazur — Parpan — Kolasa, 
Kuczyński — Poświat — Misiak 
— Radoń — Bobula.

„Związkowiec": Krystkowiak, 
Groński — Staniak, Grabianow- 

Skrzypniak,

Niestety w napadzie „Zwią
zkowca" wciąż jeszcze trudno 
dostrzec jakąś przemyślaną ak
cję, skonsolidowane zagranie. 
Przypadkowość, przypadko
wość, i tylko tyle. „Dech" 
skończył się z gwizdkiem sę
dziego, który dał znak rozpo
częcia drugiej połowy gry. Do 
głosu doszli teraz krakowianie, } , _ r > , . _
którzy nie bardzo grzecznie po- ; _ ' •_
czynali sobie na przedbramko-, _ _ Melosjk
wvm /wiBTknwra r _ 'wym polu „Związkowca".

Kryzys minął jednak szczę
śliwie, bo końcowa faza dru- Dąbrowskiego.

----------------------- -------------------------

Jak grano w I lidze

Obiektywnym arbitrem spot
kania był ob. Szczur z Zagłębia

Liga piłki wodnej

Ogniwo (Kraków) - 
(Katowice) 2:14

Stal (Gliwice) — i 
(Kraków) 14:3

>
Lgoszczypiornralca

Stal

Ogniwo

M:strz Polski
Budowlani (Chorzów)
z trudem remisuje

Mistrz Polski w szczypiornia- 
ku mając zapewniony tytuł mi
strza Polski na rok 1950 nie 
wysilał się specjalnie w walce 
z Budowlanymi z Opola. Mecz 
zakończył się wynikiem 7:7 
(7:3).

CDKA 
remisuje z Torpedo

W meczu o mistrzostwo ZSRR, 
prowadząca w tabeli rozgrywek 
drużyna CDKA zremisowała z 
Torpedo 2:2 Mimo niepogody na 
stadionie Dynamo zgromadziło 
się 80 tys. widzów.

W tabeli prowadzi nadal CDKA, 
które w 23 meczach zdobyło 37 
pkt. przed zeszłorocznym mi
strzem — Dynamo — 23 spot
kania —• 32 pkt. Następne miej
sca zajmują: leningradzki Zenit. 
Dynamo Tbilisi, i Dynamo Lenin
grad. Drużyna Torpedo — ze 
szłoroczny zdobywca puchara 
ZSRR — znajd nie się na 9 miej- 
scu, mając 23 pkt.

ponoszą tu miemrawe 
i kiepskie wykończenia 
poznańskiego napadu, 

drugiej strony, przytom- 
który

że 
wszę-

raidy 
rozbi-

Kuźmicki 
bije rekord życiowy 

w pięcioboju
W Bydgoszczy odbył się pięcio

bój o mistrzostwo Polski. Na 
starcie stanęło 13 zawodników z 
6 okręgów Zdecydowane zwycię
stwo odniósł Kuźmicki (Budowla
ni — Chorzów), zdobywając 3117 
pkt. praco Walczakiem (Kolejarz, 
Rawicz) 2776. Małeckim (Spójnia, 
Wrocław) 2679 pkt.

Kuźmicki uzyskał najlepszy 
wynik powojenny w tej konku
rencji oraz ustanowił nowy rekord 
okręgu śląskiego. Wyniki Kuź 
mickiego: skok w dal 6.73. rz.it 
oszczepem — 54,32; 200 m — 
23,8;- rzut dyskiem — 37,16; 1500 
m — 4.59,5.

Doskonały wynik i pierwsze 
miejsce w skoku w dal uzyskał 
Ratajczak (Ogniwo Szczecin) — 
6,92 m.

Podczas drug'ej niedzieli 
wznowionych rozgrywek ligo
wych, uwaga tysięcznych rzesz 
sympatyków piłkarstwa zwró
cona była głównie na Kraków, 
gdzie „czołówka" naszej ekstra
klasy walczyć miała o prowa
dzenie w tabeli.

O tym, kto zajmie pozycję 
leadera ligi, krakowski Związ
kowiec czy chorzowska Unia, 
zadecydować miało bezpośre
dnie spotkanie tych drużyn na 
z.elonej mu rowie. -'Re zstrzy gn ię~ 
cie padło, gdyż spotkan e wy
grał Związkowiec w 
2:1 (2:0).

Budowlani
Kole.arz (Poznań)
Poznański Kolejarz, 

sytuacja w tabeli nabierała o* 
statnio n ewesołych oetspek- 
tyw, spotkał się w Chorzow.e 
z drużyną Budowlanych, która, 
jak poznański Związkowiec, 
ciągnie się w „ogonie" tabeli 
1 gowej. Dla gospodarzy mecz 
ten był jedną z nielicznych już 
okazji do poprawienia sytua
cji, toteż stoczyli oni bardzo za
ciętą walkę z kolejarzami. Po~ 
znańczycy byli zespołem wię
cej wyrównanym i lepiej wy
trzymali spotkanie zarówno 
kondycyjnie, jak L. nerwowo, 
toteż odnieśli w sumie zasłu
żone zwycięstwo. Bramki 
Kolejarza uzyskali Słoma, 
golewski i Chudziak, dla 
spodarzy obie Wieczorek.

Gwardia L Bf> 
Włókniarz ‘•■V

Zawody powyższych drużyn 
rozegrano w Krakowie już w 
sobotę. Gwardziści dali solidny 
rewanż łódzkim włókniarzom,

stosunku

2:3
którego

dla 
Go-
go-

odsyłając ich z bagażem 4 bra
mek, nie pozwalając sobie 
strzelić

rwK$ *>Bą
Górnik (Radlin’
Górnicy radlińscy sprawili w 

Warszawie wielką niespodzian
kę bijać drużynę stołeczną 
dzięki wielkiej ambi‘cji i dobrze 
dysponowanej linii ataku, 
szczególnie w drugiej połowie 
gry. Do przerwy wynik brzmiał 
1:1. Zwycięstwo Górnika było 
w pełni zasłużone.
Górn!k J BO
Kolejarz (Wa7szswa) ■

Stołecznemu Kolejarzowi nie 
powiodło się w Bytomiu. Am
bitna drużyna miejscowego 
Górnika wykorzystała w- pełni 
atut własnego boiska i poko
nała gości nieznacznie 1:0, re
wanżując się za porażkę ponie
sioną w Warszawie.

W drużynie stołecznej za
wiodła kompletnie linia ataku, 
która nie potrafiła skutecznie 
sforsować defensywy górników.

8 nawę
tematem obrad II rozszerzonego plenum GKKF
W Warszawie obradowało II rozszerzone plenum Głów

nego Komitetu Kultury Fizycznej. W obradach wz ęli u* 
dział członkowie GKKF z przewodniczącym pos. Motyką 
na czele, przedstawiciele WKKF, pionów i zrzeszeń spor
towych oraz delegaci polskich związków sportowych. Na 
obrady przybył również przedstaw ciel KC PZPR — Wło
dek.

W toku obrad na salę przybyła ekipa tenisistów ra
dzieckich, Ludowej Repubb ki Rumuńskiej oraz czołowi 
tenisiści polscy.

Z okazji Wszechzwiązkowego Święta Sportowca ple
narne posiedzenie GłównegoKomitetu Kultury Fizycznej 
postanowiło przesłać do Wszechzwiązkowego Komitetu 
Kultury Fizycznej przy Radzie Ministrów Związku Ra
dzieckiego rezolucję, w której zasyłają pozdrowienia 
wszystkim sportowcom bratnich narodów radzieckich. W 
rezolucji czytamy m .in,:

„Sportowcy radzieccy, którzy tak pięknymi zgłoskami 
zapisali się w historii walki z faszyzmem, dziś stoją w 
pierwszych szeregach budowniczychkomunizmu i obroń
ców pokoju, stanowiąc dla nas wzór sportowca, obywa
tela, budów n: czego i żołnierza.

W dniu Waszego sportowego święta przesyłamy Wam 
w imieniu wielotysięcznych rzesz sportowców Polski Lu
dowej wyrazy naszej wdzięczności za pomoc, jaką stałe 
od Was otrzymujemy w naszej pracy".

Ob. Miodowicz (ZMP) zgłosił drugą rezolucję, która 
została jednomyślnie przyjęta przez plenum. W rezolucji 
tej plenum (GKKF) składa jak najostrzejszy protest prze
ciwko zbrojnej agresji imperialistów amerykańskich wo
bec Ludowej Republiki Koreańskiej oraz protestuje prze
ciw brutalnemu pogwałceniu statutu (ONZ) i wykorzysty
waniu Rady Bezpieczeństwa dla imperialistyczne; polity
ki rządu Stanów Zjednoczonych.

W dyskusji jaka toczyła się na II Plenum Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej poruszono wiele zagadnień. 
Głównym punktem dyskusji była troska o kadry Wielu 
mówców naświetliło braki i niedociągnięcia w aparacie 
organizacyjnym kultury fizycznej na wszystkich szcze
blach. Wskazywano wielokrotnie na sposoby usunięcia 
istniejących mankamentów i w wielu wypadkach nakre
ślono właściwą linię postępowania.

Podsumowując dyskusję, poseł Motyka stwierdził, że 
obecne plenum ma być przełomowe w podejściu do kadr 
k. f. Nowy styl naszej pracy musi być wynikiem podnie
sienia poziomu ideologiczneggo. Plenum podkreśliło poli
tyczną wagę socjalistycznej kultury fizycznej, w której 
praktyka nierozdzielnie łączy się z ideologią „Zakończy
liśmy walkę o formę, o strukturę k. f. — mówił poseł 
Motyka — a teraz rozpoczynamy walkę o treść socjali
styczną polskiego sportu".

Następnie przewodniczący GKKF omówił główne pro
blemy, poruszone w dyskusji. Najważniejszym z nich jest 
problem aktywu społecznego, zwłaszcza w zarządach 
związków sport., gdzie zupełnie brak jest młodzieży. Dru
gim zagadnieniem jest sprawa szkolenia. Zachodzi konie
czność dostosowania programu szkolenia do praktyki, by 
spełniło ono właściwe swe zadanie. W tym roku szkole
nie, zorganizowane przez GKKF, obejmie 20 tys osób.

Na zakończenie mówca wezwał sportowców do maso
wego udziału w przygotowaniach do kongresu pokoju.

Następnie sekretarz GKKF — Szemberg powiadomił, 
że prezydium GKKF uchwaliło z okazji 22 lipca przyznać 
po raz pierwszy w Polsce tytuły „Zasłużony M strz Spor
tu" 15 najbardzie1 wybitnym, zawodnikom. W wyniku za
twierdzenia tej uchwały przez prezesa Rady Ministrów za
szczytny tytuł otrzyma1 i:

Jadwiga Jędrzejowska, Jadwiga Głażewska, 
Marusarz, Roger Verey. Antoni Morończyk,
koczy, Zdobysław Stawczyk, Franciszek Szymura, 
Adamczyk, Gotfryd Gremiówski, Zygmunt Fogt, 
Tobota, Florian Grzechowiak, Jerzy Jurowicz, 
Cieślik.

Wyróżnienie zasłużonych sportowców 
entuzjastycznymi oklaskami.

Mówca wyraził przekonanie, że cały 
kierownictwo zrzeszeń i przewodniczący 
Komitetów Kultury Fizycznej potrafią w 
sób zaopiekować s;ę pierwszymi zasłużonymi 
sportu w Polsce i wykorzystać ich dla dobra 
rozwoju sportu i kultury fizycznej w Polsce.

Stanisław 
Helena Ra- 

Edward 
Rudolf 

Gerhard

zebrani przyjęli

aktyw centralny. 
Wojewódzkich 

odpowiedni spo- 
mis^rzami 

dalszego

• ---------------------

Żeglarskie mistrzostwa Polski
rozpoczęte

W niedzielę rozpoczęły się 
na jeziorze w Kiekrzu III — 
powojenne mistrzostwa żeglar
skie Polski, w których bierze 
udział 20 zawodników z wszy
stkich ośrodków Polskiego 
Związku Żeglarskiego, oraz ka
dra narodowa z dwukrotnym 
mistrzem Polski — Koszycą 
(Ogniwo) i wicemistrzem Wiel-

Narodowa Kadra Kolarska 
bije rekordy

Członkowie Narodowej Ka-. 
dry Kolarskiej, przebywający 
na obozie w Krakowie, wypeł
niając swoje zobowiązania w

Związkowiec (Łódź) i Ogniwo (Wrocław) 
zwyciężają 

w pływackich mistrzostwach Polski
Przy 6łabej obsadzie, bo za

ledwie 100 zawodn’ków> roze
grane zostały w Krotoszynie 
mistrzostwa pływackie Polski 
w konkurencji chłopców i dzie. 
wcząt. Na skutek zbyt zimnej 
wody osiągnięto na ogół słabe 
wyniki. W punktacji ogólnej w 
konkurencji dziewcząt pierwsze 
miejsce za^ął Związkowiec

(Łódź) 52 pkt. przed AZS-em 
(Kraków) 39 pkt., Związkowcem 
(Poznań) 21 pkt., Gwardią (Kro
toszyn) 19 pkt. W kategodi 
chłopców pierwsze miejsce za
jęło Ogniwo (Wrocław) 117 
pkt., przed Gwardią (Krotoszyn) 
92 pkt., Ogniwem (Bytom) 26 
punktów.

ramach Czynu Lipcowego, usta, 
lają w dalszym ciągu nowe re
kordy kolarskie.

I tak: w kategorii „licencjono
wanych" Kupczak poprawił re
kord na 400 m ze startu za
trzymanego, uzyskując czas 31 
sek., Jan!cki ustalił nowy re
kord na 8000 m z czasem 
12:08.2, a Wandor poprawił re
kord na 40 km, uzyskując czas 
1:01,4.

W kategorii „kartowiczów" 
rekordy ustalili: Wilczeńskj — 
Unia Sosnowiec na 500 m ze 
startu lotnego — 37 sek., Ulik 
— Włókniarz Łódź na 500 m 
ze startu zatrzymanego — 40 
sek., Królak — Gwardia na 
1000 m — 1:17,8, Melon na 200 
m ze startu zatrzymanego — 
18A

kopolski — Knasieckim (ZMP) 
na czele. Przewodniczący Zrze
szenia Sportowego „Ogniwo" 
ob. Wolniewicz otwierając mi
strzostwa, stwierdził, że sport 
żeglarski dzięki wybitnej pomo
cy Polski Ludowej staje się co
raz bardziej sportem maso
wym i że we wszystkich ośrod
kach żeglarskich w Polsce 
szkolą się kadry młodzieży ro
botniczo-chłopskiej, która z 
największym zapałem przystą
piła do tej dziedziny sportu. 
Po podniesieniu bandery i ode
graniu hymnu polskiego i „Mię
dzynarodówki" rozpoczął się 
pierwszy start jachtu. Zawod
ników podzielono na trzy gru
py, którzy w drodze elimina
cji zakwalifikują się do pół
finałów, które rozpoczną się z 
dniem 8 bm. i trwać będą do 
16 bm.
rodowej 
Poznań), 
znań), Śzloser (CWKS Warsza-

wa), Biderman (CWKS 
szawa) oraz Mostowski 
wo Kraków) startować 
dopiero w półfinałach.

War-
(Ogni- 

będą

Zawodnicy kadry na- 
— Koszyca (Ogniwo 
Knasiecki (ZMP Po-

Górnik (Wałbrzych) 
mistrzem

Dolnego Śląska w tenisie
W decydującym o tytule druży

nowego mistrza Dolnego Śląska 
meczu tenisowym Górnik (Wał
brzych) pokonał Gwardię (Wroc
ław) 9:6

2ato#ek bija 
rekord świata

i rekord Czechosłowacji
W ramach lekkoatletycznych 

zawodów w Turku (Finlandia) 
Zatopek ustanowił nowy rekord 
Czechosłowacji w b!egu na 
5000 m, uzyskując czas 14:06,2.

Poprzedni rekord w te- kon
kurencji należał również do 
Zatopka i wynosił 14:08.2.

Zatopek również na za
wodach w Turku ustanowił 
rekord świata w biegu na 
10 000 m wynikiem 29:02.6.

A oto międzyczasy tego 
wspaniałego biegu, w porówna
niu z wynikami poprzedniego 
rekordowego b:egu w Ostra
wie, w którym Zatopek uzy-
skał czas 29:21,2. Na pierw-
szyro miejscu wyniki 
Ostrawie.

biegu w
l.ooo m 2:55.0 2:58,0

2.000 m 5:50,9 5:51,83 ooo m 8:45,0 8-46.0
4.000 m 11:42,0 11:41,5
5.000 rn 14:38,0 14:37,0
6.000 m 17-43,8 17:31,0
7.000 m 20:33,5 20:22,5
8.000 m 23:33,0 23:20,0
9.000 m 26:30,5

29:21,2
26-15,0

10.000 m 21:02,0



Leszczyńscy kolejarza

W czasie posasłuż- 
znajdują oni wolną

wsi
Leszczyńscy kolejarze dali już 

niejednokrotnie dowody swego 
wyrobienia obywatelskiego w zo
bowiązaniach i czynnościach służ
bowych, wykonując powierzone 
prace. ”” 
bowym 
chwilę, ażeby wziąć udział w ja 
kiejś pracy społecznej. Tak ua 
przykład ostatnio wyjechała grupa 
rzemieślników-kolejarzy w liczbie 
8 osób do wsi produkcyjnej Po- 
mykowo, gdzie naprawiała pług', 
łopaty i brony, bramy wjazdowe 
oraa inne narzędzia

W czacie akcji żniwnej 3 grupy 
po 23 osoby udały się do PGR 
Drobnin, PGR Oporówko i Pomy. 
kowa, gdzie pomagały przy usta
wianiu mendli.

Poza tym bawił ostatnio w P<; 
mykowie zespół orkiestralny, sce
niczny i chór misezany kolejarzy 

(R)

Dzieci dziękują.
Dzieci kaliskich „Włóknia

rzy" przebywające na kolo- 
n.i w Pobiednej piszą:

Kolonie nasze znajdują się 
na Dolnym Śląsku, w Górach 
Izerskich. Mieszkamy w Pobie
dnej — bardzo malowniczej o- 
kolicy. Jest tu nam bardzo we
soło i przyjemnie. Często przy
jeżdża kino objazdowe i tea
trzyk kukiełkowy, które umila
ją nam czas i pogłębiają nasze 
wiadomości. Na ogniska nasze 
o bogatym programie, liczme 
przybywa miejscowa ludność i 
sąsiednie kolonie.

Warunki są tutaj bardzo do
bre. Budynek, w którym mie
szkamy, jest świeżo odnowio
ny, obszerny 1 czysty. Wyży
wienie mamy doskonale. Po
trawy są bardzo smaczne i po
żywne, toteż każdej z nas przy
bywa na wadze. Posiadamy du
żą bibliotekę, z której chętnie 
korzystamy. Znajdują się w 
niej utwory postępowych pisa
rzy polskich i zagranicznych. 
Posiadamy również utwory o 
charakterze ^wybitnie nauko
wym, jak dzieła Marksa, En
gelsa i inne. Mamy także świe
tlicę zaopatrzoną w czasopi
sma i gry, gdzie soędzamy czas 
w dni pochmurne i deszczowe. 
W świetlicy także odbywają 
się pogadanki ideologiczne, 
przyrodnicze itp.

Sprawa chorych, chorób i lekarzy
Na ostatnim zebraniu pracow

ników Służby Zdrowia 1 Instytu
cji Społecznych w Kaliszu w dys
kusji dr Kibler omówlj wypadki 
niewłaściwego podejścia lekarza 
do chorego i odwrotnie — cho
rego do lekarza, co jest powo
dem częstego niezadowolenia. Są 
to jednak wypadki rzadkie, spo
wodowane przemęczeniem leka
rzy, których daje się odczuwać 
poważny brak. Obowiązkiem każ- 
dego lekarza — stwierdził dr Ki
bler — jest obsłużyć chorego su
miennie, tak aby pomoc okazała 
się skuteczną.

Z kolei dr Makowiec stwierdzi 
ła, że w gabinetach lekarskich 
wśród chorych znajdują się tacy, 
którzy przychodzą tylko, aby wy
korzystać prawo ubezpieczonego, 
lub z błahymi sprawami, jak ka
tar przejściowy itp. Przynosi to 
stratę cennego czasu. Nieraz le

Na wycieczki chodzimy bai- 
dzo często. Zwiedziłyśmy juz 
wszystkie okolice i ich zabyt
ki, byłyśmy w wielu uzdrowi
skach, gdzie piłyśmy wodę 
zdrojową. Oprócz wycieczek 
chodzimy pomagać małorolnym 
chłopom w pracy na roli.

Kolonia dała nam. wypoczy
nek i wiele radości. Wiemy do
brze, że wszystko to zawdzię
czamy Państwu Ludowemu. Je
steśmy wdzięczni z całego ser 
ca za zorganizowanie nam tak 
wspaniałych wakacji. Ze swej 
strony przyrzekamy pracować 
z całych sił dla dobra Polski 
Ludowej i tym choć w części 
odwdzięczyć się za umożliw e- 
nie nam korzystania z tak mi
łego wypoczynku. Grupa 1

Pobiedno w lipcu 1950 r.

Tragiczny wypadek
W dniu 4 bm. w godzinach rad

nych w czasie ulewnego deszczu 
na przejeździe kolejowym pomię
dzy Grzybowem a Lesznem par i- 
wóa najechał na wóz 64 letniego 
Bolesława Staniszewskiego z Gro 
nowa k. Leszna. Staniszewski -i 
dwa konie zostały zabite, jedyn;e 
12 letni wnuczek zabitego zdołał 
w ostatnim momencie wyskoczyć 
z wozu doznając jedynie lekkich 
obrażeń. (R)

w KALISZU
karze zmuszeni są poświęcać 
czas na sprawy odbiegające jd 
leczenia, jak np. na wytłumacze
nie matce, że bezsenność dziecka 
nie jest chorobą. Drugim mierni
kiem nadmiernego wykorzystywa
nia lekarza U. S. jest apteka, któ 
ra notuje stale wypadki nieo-dbie- 
rania lekarstw. Wykaz pacjentów, 
którzy nie wykorzystali leków, 
wysłano do prokuratora Straty 
z tego tytułu liczy się miesięcz 
nie na dziesiątki tysięcy zł. I le
karze —- zdaniem dr Makowiec - 
nie zawsze załatwiają pacjenta na

I

Ciężko było rozstać się dzie? 
ciom z półkolonią w, Wielicho, 
wie. Bo nie tylko było dosko* 
nałe wyżywienie całodzienne, 
ale czas był wypełniony żaba? 
wami, wycieczkami i przygoto? 
waniami do występów tanecz, 
nych. Nie brakło też gier, za* 
wodów sportowych, a nawet 
jednego dnia dzieci udały się 
do Wolsztyna, gdzie zwiedziły 
cmentarz Bohaterów Radziec? 
kich i bawiły nad jeziorem.

Półkolonie się skończyły. 150 
dzieci zabrało ze sobą miłe 
wspomnienia dobrze spędzo? 
nych lipcowych dni. (ski)

Problem starej limoniady
Będąc ubiegłej niedzieli w 

Babimoście, wstąpiłem do miej? 
scowej gospody na szklankę 
piwa. Niestety, nie było mi są, 
dzonym. ugasić pragnienia. 
Stwierdziłem, że podane piwo 
nie nadaje się w ogóle do kon« 
sumeji. ponieważ było skwa? 
szone. Przywołana kelnerka po? 
informowała mnie, że piwo by, 
ło dostarczone przez Państwo* 
wą Rozlewnię Piw w Świebo
dzinie w dniu poprzednim i wi? 
na jego nieświeżości właśnie 
jest po stronie rozlewni.

Państwowa Rozlewnia Piw 
w Świebodzinie nie poprzestaje 
jednak na tym. ponieważ w do, 
starczanych przez nią limonia- 
dach zdarzają się „okazy" aż 
gęste od starości.

Dawniej było w zwyczaju, że 
towar stary, nie nadający się 

leżycie. Gdy mają do czynienia 
z niepoważnymi chorobami, prze
chodzą nad nimi b. szybko do po 
rządku, a często w taki sam spo
sób traktują poważne choroby. 
Inna bolączka. Duża ilość zakła 
dów pracy nie orientuje się w go
dzinach przyjęć lekarzy i gdzie 
przyjmują. Pacjent przychodzi po 
poradę przed południem w godzi 
nach pracy, nie wiedząc o tym, ze 
lekarz przyjmuje także po połu
dniu.

Następnie sekretarz Pow. Rady 
Zw. Zawód, ob. Kowalski zwró 
cił uwagę lekarzom, że badają 
chorych wzrokiem, spławiając 60 
pacjentów w jednym dniu. Spra 
wy te należy rozpatrzyć obiek
tywnie. Odprawy lekarzy powin
ny byc często zwoływane. I na 
jedno winni lekarze zwracać 
większą uwagę — a mianowicie, 
czy praca odpowiada kondycji 
fizycznej danego pracownika. To 
na przyszłość usunąć może wiele 
chorób i wiele niezadowolenia-

(set)

Kto pierwszy odpowie?
Problem czempiński czeka na rozwiązanie
Z. S. ..Kolejarz" w Czempiniu, 

który zrzesza około 100 mło= 
dych pracowników PKP. nie 

do konsumeji. wymieniano na 
dobry. Jednakże kierownik roz? 
lewni w Świebodzinie zakazał 
stanowczo wymiany złego to? 
waru, zmuszając odbiorców do 
strat lub też konsumentów do 
spożywam a towaru zepsutego.

Postępowanie to jest zupełnie 
złe j powinno się jak najprę* 
dzej zmienić. A(Um Gielnifc 

korespondent „Głosu"

Z zadowoleniem 
stwierdzamy: 

Mleczarnia Spółdzielcza w 
Wolsztynie przez dłuższy już 
czas rozprowadza regularnie w 
godzinach rannych mleko po 
rozlewnych ku zadowoleniu 
wszystkich matek wolsztyń? 
skich. (kh)

nauczyciele wychowania fizycznego 
zagrali z LZS-owcami

Uczestnicy kursu wychowatri | łowców wiejskich z nauczvcielat*ł 
fizycznego dla kierowniczek i k*e 
równików ośrodków dydaktyce 
nych z całego kraju w Wolsztynie 
nawiązali koutakt sportowy z L j 
dowym Zespołem Sportowym i 
Niałka Wielkiego Da boisku gun 
nazjalnym. W spotkaniu sitkówki 
LZS został pokonany w st. 2 9 
(15:13, 15:1), a w koszykówce w 
st- 46:10. Wysoką porażkę LZS-i 
tłumaczy pierwszy w ogóle mecz 
koszykówki rozegrany przez niego 
Nauczyciele zagrali techniczn.e 
dobrze, celując znakomicie do ko 
sza Najwięcej punktów zdobył*: 
Bartolewski 14, Chichłowski 11, 
Nowakowski 10, a dla pokonanych 
Majewski. Pierwszy kontakt spor-

KRONIKA

SIERPIEŃ
WTOREK

. Cniaka

Sońce w 
zach 

Księżyc w 
zach

Zawody pływackie Ostrowie
W towarzyskich zawodach pły

wackich drużyna ostrowskiej > 
„Kolejarza" pokonała imienniezsę

ma odpowiedniego lokalu, co 
utrudnia pracę. Większość ze« 
brań odbywa się w harcówce, 
która z kolei jest miejscem 
zbiórek harcerzy i harcerek. 
Zarząd klubu robił i robi usilne 
starania, aby otrzymać barak, 
znajdujący się na terenie mia? 
sta. Wysłał już w tej sprawie 
wnioski i to do P. M. R. N. w 
Czempiniu. P. P. R. N. w Ko? 
ścian.e do Urzędu Likwidacyj, 
nego w Lesznie, wreszcie do za« 
rządu Z. Z. K. w Poznaniu. 
Wszystkie te instyucje odpos 
wiedziały milczeniem.

Barak ten został w r. 1945 
sprowadzony do Czempinia 
i stanowił punkt P. C. K. 
Obecnie barak jest pusty 
i osnuty pajęczynami. Może 

. któraś z wymienionych insty? 
tucji i władz raczy przyjść 
z pomocą sportowcom czem, 
pińskim w uzyskaniu nie» 
czynnego baraku, a jeśli są 
trudności — to niech przy? 
najmniej da odpowiedź na 
stare pismo. (Wielo) 

zakończy! się wspólną kolacją.
W najbli ższych dniach zostanie 

również rozegrany przez nauczy- 
cieli-kursistów inecz =zachowy » 
sekcją wolsztyńskiego „Kolej v 
rza“ • (kh) 

. 2) Pie-
200 m s*.
3.12.2, 2)

100 m. st.
1.39 min., 
min.; na

z Inowrocławia w stos. 111:76. 
Na szczególną uwagę zasługuje 
14-letnia zawodniczka Mirwsalów- 
na, która dwa razy hyła pierwszą, 
a raz drugą. Zawody odbyły s!ę 
na starym basenie na Szczygliczca 
w obecności przeszło 1000 widać*.

Wyniki techni^zn«: Mężciyiui aa 
200 ni st. klas.: 1) Pawłowski (O) 
3.19.1 min., 2) Kukula (O) 3.26 min ; 
na 100 ra st. dow.: 1) Stanisławski 
(O) 1.15.5 min, 2) Majchrzak (O) 
1.17 min.; na 100 m st. klas.: 1) Pa
włowski (O) 1.32.5 min. 
trzak (I) 1.35 min.; na 
do w'.: 1) Majchrzak (O) 
Kupski (I) 3,22 min.; na 
m°t.: 1) Pawłowski (O) 
2) Olszewski (O) 1.43.3
100 m st. grzbiet.: .1, Rymaazewsld 
(I) 1.29 min., 2) Matuszczak (□) 
1.36 min,

Kobiety na 100 m st. klas.: 1) 
Mieszała (O) 1.44.1 min. 2) Dumi- 
nowska (I) 1.52.6 min.; na 100 m 
st. grzbiet.: 1) Cielebąkowa (O) 
1.49.2, 2) Mirszała (O) 1.55.7 mini 
na 200 m st. klas.: 1) Mirszała (O) 
4.01.6 hin., 2) Prochówna (I) 4.05

Sztafety: 5X50 m mężczyzn I 
Ostrów — 2.59.4 min., 3X100 
zmiennym kobiet I m. Ostrów 
5.51 min., 4X100 st. klas, mężczyzn 
I m. Inowrocław 6.24 min. 3X100 
sf. zmiennym mężczyzn I -n. Ino
wrocław 4.27.3 min. 4X100 m et. 
klas, kobiet I m. Ostrów 8.032 m.

Skoki z trampoliny I m, Cieślak 
(O), II m. Mielcarek (I). (kos)

m

m. 
St

Pracownicy poszukiwani
Inżynierów, techników 1 monterów — specjali
stów robót chłodniczych przyjmie SPB Katowi
ce, ul. Barbary 21. K1722
Wykwalifikowanych 2 księgowych 1 1 finansistę 
przyjmiemy. Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
kierować: Kościańskie Zakłady Mięsne w Ko
ścianie — Oddział Personalny w Kościanie.

. K1758
Kalkulatora branży elektrotechnicznej poszuku
je natychmiast Spółdzielnia Elektrotechniczna, 
Poznań, Ratajczaka 25. 628lg
Dwóch wykwalifikowanych dekarzy oraz refe
renta materiałów budowlanych, referenta arty
kułów żelaznych i referenta surowców i odpad
ków zatrudni zaraz Powiatowy Związek Gmin
nych Spółdz. Samopomoc Chłopska" w Zielo
nej Górze. K1759
1 inżyniera hydraulika, technika elektryka, 2 
techników — mechaników, tokarza, kowala, 3 
ślusarzy i 10 robotników przyjmiemy zaraz. 
Wnioski należy kierować do Oddziału Personal
nego Wodociągów, Poznań, ul. Grobla 15 p. 312.

K1760
Mechanik do prowadzenia nowego motoru młyń
skiego na gaz ssący o sile 60 koni potrzebny. 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w 
Cerekwicy, poczta Rokietnica, st. kol. Mrowino 
pow. Poznań. K1766

1 kierownika referatu Nadzoru Technicznego,
1 referenta Racjonalizacji Norm i Normatywów, 
1 referenta współzawodnictwa pracy, 1 instruk
tora księgowości, 1 inspektora technicznego, fa
chowca metalowego przyjmie natychmiast Zwią
zek Spółdzielni Rzemieślniczych w Poznaniu 
ul. Wały Zygmunta Starego 9. KI765

Wolne posady Szuka posady

OGŁOSZENIA DROBNE W
Domek 2 pokoje kuchnią, o- 
gtodem niewykończony. Po
znaniu Cena 600 000. Oferty 
0 os Wlkp. dla 6323g.

Motocykl DKW 125, dobrym 
stanie. Wiśniowa 45. m. 3, 

6299g

Motocykl ZUndapp 500. z przy, 
ezepką, r.a chodzie, sprzedam. 
Plac Asnyka 4, m. 2. 632Óg

Kupna

Studenci poszukują pokoju w 
Poznaniu. Zgorzenia: Weeiew- 
ski, Leszno Zielona 15,

 2554P
Zguby

Ucznia z praktyką wzgl. młod
szego czeladnika rzeznickiego 
przyime zaraz. — Zgłoszenia: 
Słupecka 3. Osiedle Warszaw
skie. 6242g

Wykwalifikowany technik den
tystyczny (stal, paladon) po
trzebny Warunki dobre. Pie
chowiak, Świdnica (D. Si.), 
Żeromskiego 11. 6288g

Maszynistkę kwalifikowaną 
i pracowników biurowych — 
przyjmiemy zaraz. Zgłoszenia 
z życiorysem i kwalifikacjami 
do Gł. Wlkp. dla 6284g.

Ślusarz samochodowy! i ch'opak 
do posyłek potrzebni. Warszta. 
ty Samochodowe Górski-Woliń. 
ski. Poznań, Dąbrowskiego 78a.

6305g 
----- ----------------- ę--------------  

Pomocnik piekarski samotny, 
z całym utrzymaniem, może się 
zg osić Oferty Głos Wielkopol
ski dla 2555p.

TEATRY
WIELKI — nieczynny
POLSKI dziś i jutro o godz. 19.30 — komedia 

„Las" Al. Ostrowskiego w reż. dyr. W Horzycy
NOWY — dziś i jutro o godz. 19.30 — komedia 

J. T. Dybowskiego „Zapora", Reżyseria T. Muska
ła, dekoracje T Kalinowskiego. Grają czołowe siły 
zespołu.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś 1 jutro — teatr 
nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — nieczynny.
KINA

Apollo — nieczynne; Bałtyk — o godzinie 
15.30, 18 i 20.00 „Hrabia Monte Chrlsto" część II; 
Rjalto — o godzinie 15.30, 18 i 20.00 „Hrabia
Monte Christo" część I; Muza — o godz. 16, 18 i 
20 „Kwiat miłości"; Warta — o godz. 14 1 16 „Bo
haterowie pustyni", o godz. 18 i 20 „Wieczna Ewa"; 
Letnie (Park Targowy) — o godz 16, 18 1 20 „Nie
bezpieczeństwo śmierci".

Redakcja: Poznać ul Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
celińskiel Telefony: redaktor naczelny 77-68 za 
stepca nacz redaktora 78-38 sekr redakcji 77-90 
dział miejski 78-57 dział depesz 78- 14 nocny 64-72 

Sedaktor naczelny: Jan Zaąlerskl.
Redaktor naczelny orzwimuie w godz od 12—13

Prenumeratą na .Głos Wielkopolski" onuimule * M 
RUCH Hr konta — Y-6714. Cena prenumeraty zleco 
nej: miesięcznie 135 zł. kwartalnie 405 zł, półrocz
nie 810 zł

Biuro ogłoszeń: Poznań ul. Gen Świerczewskiego 3. — 
Telefon 62-31. - Konto PKO Poznań nr V-R777'110 
czynne od godz 7 — 16 30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa ,Czvtel 
nik", Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 19 
telefon 77-67

Tłoczono Wielkopolskie Zajady Graficzni
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione
Zak ad Główny w Poznaniu K—1—13634

Potrzebni 2 pracownicy do wy
robu siatki parkanowej. Zgło
szenia: Żćrawia 19/21, m. 5, 
od godz. 18—19. 6315g

Gosposia do dużego domu po. 
trzebna zaraz. Zgłoszenia: ul. 
Słoneczna 36, Witkowska te
lefon 60-95. 6326g

By;a nauczycielka powszechne] 
szuka posady. — Olerty G'os 
Wielkopolski dla 63212.__
Inżynier mechanik, długoletnią 
praktyką, przyjmie odpowied
nie stanowisko. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 6329g.

Beczki 200—500 Itr., skrzy
nie 50 kg. M. Sentkowski. Li
manowskiego 9. tel. 78-91.
____________________ 6285g

Lisa srebrnego zarękawek ka
rakułowy sprzedam. — Żóra- 
wia 4_ m. 12.________ 6296g
Willa ogrodem, niewykończo
na, 1 400 000. — Ofarty G os 
Wielkopolski dla 6298g.

Samochód K. D. F._ bardzo do. 
bry stan. Limanowskiego 12 
m. 6, od 16—19, tel. 62-58.

63O2g
Barak mieszkalny pokój kuch
nią sprzedam — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 6319g.
Kamienica Inowroc-awiu, wol- 
ne mieszkanie, ogród 2300000 
dom Trzemesznie, wolne mie
szkanie 800 000. Kierejewski. 
Mogilno, Osiedle. 8303g

Nauka
Szko a Przysposobienia Han
dlowego, plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3-mies. 
kurs księgowości wraz z prze
bitkową i Jednolitym planem 
kont stenografii i maszyno
pisania. 6170g

Sprzedaże
Parcele: 900 m* Dąbrowskiego 
750 m! Soiacz. 1000 m’. opło- 
towana Łazarz sprzeda Metel- 
ski Marcina 23._______ 6155g
Pianinopierwszorzędne ,łbach" 
sprzedam. Kopernika 6 m 12. 
______________ _____ 6191g 
Sprzedam motocykl niekomple
tny, DKW 200 typ S. B. — 
27 000. — Zimny Chwalisze- 
wo 68, ______ _______ 6325g
Szeplna do metalu posów 180 
sprzedam. Oferty Głos Wielko. 
polski dla 6295g.__________
Motocykl setkę sprzedam. Żu- 
pańskiego 17, m. 2, od go
dziny 17.00. K1763

dr Wacław Jan Strażewicz 
profesor farmakognozji, prodziekan Wydziału 
Farmaceutycznego A. M. w Poznaniu, odzna
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro

dzenia Polski
zmarł dnia 5 sierpnia 1950 roku

W Zmarłym tracimy światłego i nieodżało
wanego kierownika. 6330g

? Adiunkt i asystenci
Zakładu Farmakognozji A. M. w Poznaniu

51

P-

[1 (1 fełBW JM SlBżewiti 
urodzony dnia 2 maja 1889 roku w Sakniewle 
ziemi suwalskiej, zmarł nagle, dnia 5 sierpnia 
1950 r. w Drewnicy k. Gdańska.

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione 
w środę, 9 bm o godz. 9 w Poznaniu w ko
ściele Najśw. Zbawiciela, przy ul. Fredry, po 
czym eksportacja zwłok z gmachu Akademii 
Medycznej w Poznaniu, przy ul. Fredry 10.

Pogrążeni w ciężkim smutku
żona, syn ( rodzina 

Poznań, ul. Libelta 3

ioasBrnssis

Dnia 5 sierpnia 1950 r. zmarł nagle, śp

dr Wacław Jan Strażewicz 
prof. zwycz. i prodziekan Wydziału Farmaceu
tycznego Akademii Medycznej w Poznaniu, 
kjerownik Państw. Instytutu Naukowego Le
czniczych Surowców Roślinnych, odznaczony 

Krzyżem Kawalerskim ^Odrodzenia Polski
Niespożytą energią i głęboką wiedzą położył 

Zmarły wielkie zasług; dla rozwoju nauki 
polskiej 1 w przygotowaniu szerokich kadr 
farmaceutów.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w środę, 9 bm. o godz 9 w kościele Najśw. 
Zbawiciela, przy ul. Fredry, po czym nastąp] 
eksportacja zwłok z gmachu Akademii Medy
cznej na cmentarz jeżycki.

Okręgowa Izba Aptekarska 
w PoznaniuK1768

Cztery wagi uchylne sklepo
we 10 do 20 kg, kupię — Fi- 
giński, Fredry 1. K1751

Szuka lokalu
Pokoju umeblowanego dla 2 
studentów A. H. możliwie 
śródmieście, poszukuję. Tele
fon 30-12, godz. 16—17

2552P

Wincenty Krzyżaniak Twar- 
dów pow. Jarocin, zgubił )e- 
gitym?cj4 Ubezpieczalni Spo
łecznej w Ostrowie Wlkp.

255 3p

Róine
Dziewczynka do 3 lat przyjmą 
na wiasnoóó Oferty Głos Wlkp. 
Gniezno dla 1017 K1761

. JIWJUKIBIUSra ę
Dnia 5 sierpnia 1950 roku zmarł, śp.

kawaler orderu Odrocfaenia Polski
I prof farmakognozji A. M., prodziekan Wy- 

gj działu Farmaceutycznego A. M., członek I Se- 
natu A. M.

ra O niepowetowanej stracie dla nauki polskiej 
M zawiadamiają

Rektor i Senat Akademii Medycznej 
w Poznaniu

I
 Msza św odprawiona zostanie w środę, 9 bm. 

w kościele Zbawiciela, przy ul. Fredry, po 
czym nastąpi wyprowadzenie zwłok z gmachu 
Akademii Medycznej, przy ul. Fredry 10 na 
cmentarz jeżycki. K1767

Jan Strażewicz
1 Kawalerskim Orderu 
mreat nagrody Naczelnej 
rodziekan Wydziału Far- 
eteii Medycznej w Po- 
jstwowego Instytutu Nau- 

Surowców Roślinnych 
•oznaniu 
njcy k. Gdańska, dnia S 

na cmentarz jeżycki po 
je w środę, 9 bm. o godz. 
iela (ul. Fredry), nastąpi 
Medycznej w Poznaniu,

y Instytut Naukowy 
1 Surowców Roślinnych 
w Poznaniu

K1762

ł
Dnia 5 sierpnia 1950 roku zmarła po długich, 

ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta
mi św., moja kochana siostra i nasza szwa- 
gierka, bratowa i ciocja, śp

z Sławskich

Gniezno, w sierpniu 1950

Maria Stabrowska
przeżywszy 82 lata

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby Tumska 
16 do kościoła św. Piotra, odbędzie się we 
wtorek, 8 bm„ o godz. 17, a następnego dnia 
o godz 8.30 odbędzie się nabożeństwo żałob
ne i złożenie zwłok do grobu.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Dnia 5 sierpnia 1950 r. zmarł nagle w Drew
nicy k. Gdańska w czasie urlopu wypoczyn
kowego

prof. dr Wacław Jan Strażewicz 
profesor farmakognozji na Wydziale Farma
ceutycznym Akademi; Medycznej w Poznaniu.

W Zmarłym tracimy niestrudzonego peda
goga, wielkiego przyjaciela i opiekuna mło
dzieży Jego bogata Indywidualność uczyniła 
Go inicjatorem nowych prądów w dziedzinie 

I farmacji Dzięki swej niespożytej energii dą- 
I żył wytrwale do wychowania nowego typu 

młodzieży farmaceutycznej, stojącej na wy
sokim poziomie naukowym i społecznym. Jego 
idee pozostaną wśród nas wiecznie żywa.

Studentki 1 studenci 
Wydziału Farmaceutycznego A. M

K1770 w Poznanju

Dnia 5 sierpnia 1950 roku zmarł nagle w 
Drewnicy k Gdańska w czasie urlopu wypo
czynkowego

prof. dr Wacław Jan Strażewicz 
dyrektor Państwowego Instytutu Naukowego 
Leczniczych Surowców Roślinnych w Poznaniu.

W Zmarłym tracimy przełożonego oraz ini
cjatora, organizatora i kierovznika naszego 
Instytutu. Zmarły był dla nas najlepszym 
nauczycielem, prowadził nas ku wielkim 
ideom naukowym, był dla nas wzorem pracy, 
a swymi osiągnięciami torował nam drogę w 
pracy dla dobra ludzkości Pozostanie wśród 
nas na zawsze w pamięci.

Pracownicy
Państwowego Instytutu Naukowego 
Leczniczych Surowców Roślinnych 

w Poznaniu
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przybądź, duchu!
Pewnego pięknego poran

ku, ściślej mówiąc 4 sier
pnia 1950 r. listonosz przy
niósł dla ob. Gabrieli P. pi
smo 8 Urzędu Skarbowego 
w Poznaniu (Nr 3617/IV/50), 
w którym Urząd wzywa 
wspomnianą obywatelkę:

„Do złożenia zeznania do 
wymiaru nadzwyczajnego 
podatku od wzbogacenia 
wojennego od zobowiązań 
pieniężnych, zarówno pry
watno-prawnych jak i publi- 
czno-prawnych powstałych 
przed dniem 31. VII. 1944, 
a niewygasłych do dnia 30. 
VI. 1945, w terminie 5 dni 
od dnia doręczenia niniej
szego wezwania... Żądane 
wezwanie należy złożyć bądź 
osobiście w Urzędzie, bądź 
przez pełnomocnika..."

Wprawdzie obowiązkiem 
każdego lojalnego obywate- 
la(lki) jest dawanie posłu
chu wezwaniom władz skar
bowych, wyrażamy jednak

wątpliwość, czy w tym wy
padku petentka raczy złożyć 
żądane wyjaśnienie Jeste
śmy nawet pewni, że do te
go nie dojdzie. N e tylko bo
wiem nie miała ona naj
mniejszej okazji do wzbo-

WYDZIAŁ

gacenia się w czasie wojny, 
ale nie objawiała w ogóle 
poważniejszych zaintereso- 
wań sprawami materialny
mi. Istnieje poza tym pewna 
drobna trudność techniczna, 
która uniemożliwia ob. Ga-

[CZY} wesel
iTElJ 
|i\i8Kj „Czytelnika

Wuhl R. — CZAPKA MĄDROŚCI.
Tłum. J. Czarnocka. Sir. 66, 2 
nlb., zł 200
W czterech baśniach autorka 

podkreśla wartość nauki pracy 
ofiarnej służby dla wspólnego do
bra, a ośmiesza próżność, egoizm 
i głupotę. Zabawne ilustracje uwy
puklają humorystyczne momenty 
tekstu.

Tołstoj L. — TRZY NIEDŹWIEDZIE.
Z jęz. rosyjskiego tłum M. Grze
szczak. Str. 22, 2 nlb . zł 180 
Urocza bajka wielkiego pisarza 

przeznaczona do głośnego czytania 
dla najmłodszych dzieci, opowiada 
o przygodzie dziewczynki, która 
trafia do domu niedźwiedzi. Ksią
żeczka napisana pełnym prostoty 
językiem, pięknie ilustrowana, za
znajamia dziecko' z pojęciem wiel
kości przedmiotów.

brieli P. bądź osobiste przy
bycie, bądź wysłanie swego 
pełnomocnika. O tej trud
ności w nawale procy mógł 
widocznie zapomnieć odno
śny referent 8 Urzędu Skar
bowego.

Cóż to za przeszkoda? — 
Właściwie normalna, zwykła 
rzecz, mogąca się każdemu 
przydarzyć.

Ob. Gabriela P. zmarła 4 
kwietna 1937 r, MIK

już zupełnie ciemno, gdy JanByło 
zszedł do ogródka; Mocno pachniały je* 
sienne nasturcje, zapach ten był ostry 
i gorzki. Od rzeki i od glinianek, a mo* 
że od kanału v?ialo już październikowym 
chłodem, chociaż był dopiero koniec 
września. Jan usiadł ciężko na ławie. 
Lubił tu wypoczywać wieczorami. 
Polubił samotność. Nikt go tu nie 
szukał, nikt, jak to czynił ojciec, nie 
wodził za nim uważnym wzrokiem, nie 
pytał: ,,No jak ci. synku?" Nikt nie kładł 
ciepłej, męczącej, dobrej dłoni na jego 
ramieniu, jak to robiła matka, i nie 
głaskał go po włosach niby małego 
chłopca.

Spojrzał w niebo, gwiazdy migotały: 
pociski świetlne, które w czasie wojny 
za wysoko wzleciały j nie odnalazły już 
powrotnej drogi. To porównanie przy* 
szło samo i spodobało się Janowi. One 
tak. jak ja — pomyślał z chełpliwą go* 
ryczą.

Za sztachetami, oddzielającymi ogród 
Leśniaków od posesji Dziuby, trzeszcza* 
ły gałązki, skrzypią! żwir na ścieżkach. 
Ktoś tam chodził ciężkimi krokami i pod* 
śpiewy  wał porządnie fałszując.

Jan zakrył twarz rękami, dłonie miał 
stwardniałe od roboty i szorstkie, jakby 
były zrobione z nieheblowanego drzewa.

Co mnie to wszystko obchodzi. Nie 
będę przecież donosił. O nie. nie będę 
się wkupywał.

Od pewnego czasu nosił w sobie plan, 
który w złych chwilach, pomagał mu 
wracać do równowagi. Trzeba będzie 
jutro napisać do Krakowa, dowiedzieć 
się — postanowił. Jeśli zdam egzaminy, 
mam przed sobą wolną drogę. Plan był 
prosty: zrobić dyplom w Dąbrowie i sta* 
rać się o przyjęcie na Akademię Gór* 
niczą.

Odetchnął głęboko. Inżynier Jan Leś* 
niak. Uśmiechnął się. Wszystko jest do* 
brze- wszystko idzie jak należy. Nie ma 
się czym przejmować. Nie zrobili dozor* 
cą nie zrobią sztygarem — na zdrowie! 
Ale inżyniera nie pogonią do przodka. 
Od początku swej pracy przy nowym 
pokładzie odkładał prawie wszystkie za* 
robione pieniądze. Zarabiał nieźle, rodzi* 
com dawał grosze, ale oni twierdzili, że

i tak to jest za dużo. Nie sprawił sobie 
nic z ubrania, chodził w starych butach 
w zniszczonym garniturze. Zimą będę 
miał sporą sumkę, wystarczy przynaj* 
mniej na półroczne utrzymanie. Krzy* 
sztof Rodecki mówił, że przy Akademii 
tworzą półroczne kursy dokształcające 
dla techników z ruchu. Zacznę od tych 
kursów.

Sam nie zauważył, że siedząc na łas 
wie. z nogami rozrzuconymi niedbale, 
nuci tę samą melodię, która dobiegała 
go zza sztachet: x

„Górniczy stan..."
Umilkł. Nucenie zza płotu też ucichło. 

Zaszeleściły wysokie krzaki, zamajaczy* 
ła wśród liści okrągła głowa Dziuby.

— Kto tam? — rozległ się wysoki głos. 
Jan milczał.
— Kto tam siedzi?! Janek?
— A jeżeli tak, to co?
Dziuba sapnął. Zaświstało w powie* 

trzu.
— Co się nie odzywasz. Boczysz się 

na mnie?
Jan wstał z ławy nie miał ochoty na 

rozmowę.
— Czekaj, po co uciekać? Chyba masz 

sumieme czyste?
Jan podszedł do płotu.
— Nie uciekam, ale mnie mierzicie.
Dziuba zaśmiał się Śmiech jego był 

głośny, wydobywał się z szerokiego gar* 
dla. jak żabi skrzek przy gliniankach.

— Mierzicie mnie, Dziuba — powtó* 
rzył Jan.

Śmiech umilkł.
— Tylko nie kąsaj, żyj sobie spokoj* 

nie- cudze stołki wygrzewaj ale n e ką* 
saj. — Głos byłego nadsztygara brzmiał 
ostrzegawczo.

— Cudze stołki?
— Dorwałeś się. więc siedź. Dorwa* 

liście się do koryta, więc nie ma co 
krzyczeć, bo jak zaczniesz, to ten i ów 
ciebie sobie przypomni. Powie n.eroz* 
ważne słowo.

— Więc mówcie!
— Mnieście wyciapnęli. Nie opierałem 

się, wasza wola. Maser mater. Ale nie 
odgrywajcie lepszych gości. Zwłaszcza ty!

Dziuba głośno oddychał, astma go wi* 
docznie męczyła.

maszcie..IVa stalowych wodach Kier-'przemierza dzień w dzień je- 
skiego Jeziora toczą się ; zioro w Kiekrzu w walkach o 

od niedzieli boje o zaszczytny I zwycięstwo. Tymczasem „na 
'' obseiwuje walki nasza 

narodowa która

WEOZłEtJ,

tytuł żeglarskiego mistrza Pol-| ladz e’ 
ski. Doborowa stawka żeglarzy kadra

...wiadomy znak, że rega
ty żeglarskie o mistrzostwo 
Polski w Kiekrzu rozpoczę
te. Bandera powiewać bę
dzie do 16 bm., tzn do fi
nałów, które roz3frzygną, 
kto z kadry najlepszych że
glarzy w Polsce okaże s.ę 
lepszym i zdobędzie tytuł 

mistrzowski
Fot. (3) K. Przychodzki

Tej parze nie powiodła się przejażdżka żaglówką po Je
ziorze Kierskim. Żeglarstwo wymaga wielkiej um ejętności, 
a każdy niewłaściwy ruch zaglc/mi grozi katastrofą jak to 
widzimy na zdjęciu. Gorzej, gcly fala jest wysoki i trudno 
przyjść z pomocą , lozbitkom". Dwie lodz ę oraz nasza 
szalupa (z której fotoreporter zrobił zdjęcia) manewrując 
umiejętnie, starają sie dobić

— N.kogo nie wyciapnąłem. Robię za 
górnika.

— Wiem. Aleś się gorliwy zrobił. Fe; 
drujesz. że ogień idzie. Co było- zapo* 
mniałeś...

— Zapomniałem.
— A ja nie. Ja pamiętam, dobrze pa* 

miętam. Dziuba podniósł głos.
— Kopalnia wam się wali!
Jan stał oparty o sztachety, od Dziuby 

wiał zapach wódki. Jan zatrząsł pło
tem. aż zatrzeszczały listwy.

— Ty ją walisz — wyszeptał. —■ Wis 
działem Kijasa nie raz. tu w twoim 
ogrodzie. Nie raz i nie dwa...

Dziuba milczał. Stękał, coś bulgotało 
mu w krtani.

—Więc idź powiedz im to. Ale nie 
zapomnij też powiedzieć, coś' robił na 
Dolnym Śląsku, ty i Rodecki. Nie o wszy* 
stkim wiedzą. Góra żyje. może potwier* 
dzić.

Nagła słabość podcięła nogi Jana. Moc* 
niej uchwycił s:ę sztachet. Szept Dziuby 
wsączał mu się w uszy.

— Wyście mnie zniszczyli ale i ja 
was... pamiętaj c’e. Waszą kopalnię 
i wszystko!...

Chłodny powiew smagał im twarze, 
zaszeleścił liśćmi krzaków. Zmierzwił 
kudły nasturcji na robotach i przypadł 
do ziemi.

— Po co to robicie. Dziuba? — powieś 
dział Jan. siląc się na spokój.

— Nie twoja rzecz. Siedź cicho, jak 
ci życie miłe i... nie kąsaj. Już kiedyś 
ciebie uprzedziłem: nie kąsaj...

Jan opuścił ogród. W świetle latarni 
spojrzał na zegarek. Szedł na kopalnię, 
tam jeszcze musi być Czajka lub Król.

Szedł szybko. Minął chłodnie szum’ą* 
cą. spadającą po rusztowaniach wodą. 
Skręcił w ulicę kopalnianą. Stanął przed 
budynkiem zarządu. Postał chwilę. Wiatr 
wzmógł się. Przypomniał mu się oddech 
Dziuby.

Minął budynek. Zbliżył się do por* 
tierni. Ale nie wszedł na plac. Obejrzał 
się: ulicą ciągnęły światła górniczych 
lamp, spojrzał w drugą stronę i stamtąd 
one płynęły, pola były nimi usiane. Jak 
ró*j robaczków świętojańskich osaczały 
Jana.

Zawrócił. Światła były coraz bliższe. 
Wpadł na grupę górników z nocnej 
zmiany. Zaklęli.

— Piorunie, oślepłeś!
Szedł przeciw prądowi, ocierali się 

o niego- szturchali go. było ich coraz 
więcej. Nie dawał się zepchnąć z chód* 
nika. Obijał się o ich kanc!ąste ramiona 
i ostre łokcie. Pachnieli pleśnią i czadem, 
zapachem stempli na starych robotach.

Michał 
Sumiński 

przewodniczący 
komisji regatdo przewróconej żaglówki

Bronisław 
Baryłski 

komandor

Nareszcie udało się jednej z żaglówek przerzucić l.nę za 
pomocą której niefortunna pasażerka przejdzie na surhy 
pokład. Jej towarzysz, jako dobry żeglarz wie, że nie mo' 
że opuścić swego statku (który na szczęście utrzymuj 
się na powierzchni wody '; dopóki ne nadejdzie z brzegu 
pomoc i przyholuje żag’ówkę do przystani. Pomoc z ZMP- 
owskiej przystani wkrótce 
przygoda

nadeszła i na szczęście cala ta 
zamoczeniem... nosków.zakończyła się

Zygmunt
KÓ3zyca 

(Ogniwo Po
znań) jest 2- 
krotnym że- 
glarsk.m mi

strzem Polski.
Czy sukces 

ten uda się je
mu powtórzyć 
i w tym roku, 

zobaczymy 
16 bm.

Z tym oto 
„ bohaterem" 

wód kierskich 
Alftedem 

Skubisiem 
zast. kap. sp.

Włókniarza) 
udaliśmy się 

na ratunek 
przewróconej

tor" wejdzie dopiero w półfi
nałach. Na mistrza poczekać 
musimy do 16 bm.

* ,. *• *
yTniwna młócka w obu ligach 

piłkarskich przyn;osła w 
minioną niedzielę sporo ziarna. 
Najintensywniej młócono w 
krakowskiej stodole. Tamtej
sza „Gwardia" wymłóciła już w 
sobotę łódzkiego „Włókniarza"

w imponującym stosunku bram
kowym 4:0.

W środku ligowej tabeli 
doszło w niedzielę do nieocze
kiwanych „waśni", których in
spiratorami byli nasi pracowi
ci górnicy, a ściślej oba „Gór- 
niki". Ten z Radlina nie usza
nował stołecznego CWKS-u i 
załadował mu wcale pokaźną 
porcję 5-ciu bramek, aczkolwiek 
i sam musiał pojechać do sie
bie z bagażem trzech.

„Lepiej wychowani" okazali 
się chorzowscy „Budowlani", 
którzy gracko i szarmancko u- 
legli poznańskiemu „Koleja
rzowi".

Tu już znajdujemy się u... 
fundamentów tabeli. Trzyma ją 
mocno i pewnie poznański 
„Związkowiec", który wpraw
dzie zdobył w niedzielę jeden 
punkt, ale w niczym nie zmie
nił 6wego ponurego położenia.

Dębiecki Kolejarz i chorzow
scy „Budowlani" wypełniają, 
jeden na dziewiątym, drugi na 
jedenastym miejscu, całą kon
strukcję fundamentalną wie
żowca ligowego nr I.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

Hotel „Bibouida" został w 
całości wynajęty przez zjazd 
cyrkowców, magików j żon* 
glerów. Hotel ten posiadał 
rozległy park, w którym urzą* 
dzono miasto cyrkowe by w 
ten sposób pokryć koszty z jaz* 
du.

W hotelu zamieszkali wyłącz* 
nie artyści*cyirkowcy. Służba

hotelowa nie widziała jeszcze 
nigdy tak dziwnych gości. Już 
w pierwszym dniu zdarzyło 
się nie byle co: ów starszy 
pan, do którego wszyscy 
kowcy zwracali się per 
strzu", zasiadł w licznym

, nie do stołu...
Nagle nakrycie przed 

podniosło się, talerze, i

cyr* 
„mi* 
gro.

I nim 
noże,

łyżki zaczęły taniec w powie
trzu, opisując to w!ększe, to 
mniejsze koła i wracając na 
ułamek sekundy do czarodziej
skich rąk starszego pana, by 
natychmiast udać 6ię w dalszą 
błyskawiczną podróż. Zachęco
ne przykładem mistrza, pozosta
łe towarzystwo również puści
ło w ruch wszystkie przedmio-

ty, znajdujące się na stole.
Dyrektor hotelu, pan Bonplai* 

sir powiedział do swojego za. 
stępcy, pana Mikro de Petit: — 
Przeżyjemy ciężkie dni z tymi 
gośćmi! Oby tylko nic stra* 
sznego się nie zdarzyło. Pan 
dyrektor Bonplaisir miał prze, 
czucie, że hotel stoi w przede 
dniu jakiejś wielkiej tragedii...
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IVa osłodę poznańskich ki
biców piłkarskich wpłynął 

sukces miejscowych „Budowla
nych", którzy srogo zemścili się 
na wałbrzyskim „Górniku", bi- 
jąc go zdecydowanie 3:0. Wy
gląda to... na wejście „Budow
lanych" do II ligi państwowej 
co byłoby nielada sukcesem 
poznańskiej drużyny. Nie po
wiemy, żebyśmy sobie tego nie 
życzyli, (now)

Przyjaciel młodzieży i świeżego 
powietrza. — Ze wzglądu na brak 
taboru tramwajowego propozycja 
Pana jest tymczasem nierealna.

Ob. Stanisław Woźniak — Wiel- 
górz. — Egzaminy wstępne w ’i- 
ceach plastycznych odbyły się w 
miesiącu czerwcu Obecnie zgło
szeń nie przyjmuje się z powodu 
braku wolnych miejsc.

Ob. Krysztofiak Adam z Pozna
nia. — Palarnia kawy z ul. Wybic
kiego 1 zostanie przez Centralą 
Spożywczą przeniesiona na inne 
miejsce.

Autor iistu z Pyzdr „W trosce 
o dziecko", — Proszę podać do
kładne nazwisko i adres; bez tego 
interweniować nie możemy.

W. Chełcłiowski. — Sprawę cen 
termometrów, kolejek i braku czy
stości w barach mlecznych poru
szymy w najbliższych artykułach.


